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Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznania marek 4. na wazy 
lik ich pocztach cesarstwa nieinierki-gu 
i w Atutryi matek 5 fzob. Ïeitungs-Preii- 
liste p i«r2 Abtheiiung II. ». Nr- 48) 
w innych krajach: o-aa poznańska z do-

l»c»eoi.m przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
Jatuowego wiersza. - Reklamy po 80 fon. 
od wirwaa. — l’racÚad na jęajk polski 

bezpłatnie.

Stuttgardaie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. 
C o m p w Pirytu place de la Bourae 8.

Z powodu uroczystego święta niepoka
lanego Poczęcia Najświętszej kanny Maryi 
następny numer „Kuryera Pozn." wyjdzie 
w piątek.

nastąpi w szczególniejszym tonie. Że w kierunku 
zagranicznej polityki nie nastąpi żadna zmiana, tego 
dowodzi ta okoliczność, że minister spraw zewnętrz
nych pozostał na swojem stanowiska.

mitckiego (Reichspartm) 
znaczone zostały na

dzień 13 grudnia rb.

WeMel eiu z Gdańska ua-

Poznań, 7 grudnia. Telegramy.
* Czytelnie Ludowe przypominają się o téj 

por-e uwadze i opiece swych członków zacnych i

Ministerstwo liibota.
Przesilenie minisleryalue we Francji zostało 

wreszcie załatwione.
W lutym r. b. nastąpiło po ministerstwie Con- 

stansa-Freycineta miuisterstwo Loubeta-Preycineta. 
Wówczas załatwiono przesilenie w ten sposób, że 
wszyscy ministrowie pozostali na swoich urzędach, 
z wyjątkiem Constansa, którego wpływy były nie
wygodne nawet samemu prezydentowi rzeczypospo
litéj. Teraz po ministerstwie Loubtta Freyoiueta 
nastąpiło ministerstwo Ribota-Freycineta. Obecne 
zażegnanie przesilenia ma wielkie podobieństw » do 
poprzedniego, które jeden z dzienników paryzkich 
scharskteryzował“w następujący, dowcipny Usposób: 
Narzeczona (Izba) do narzeczonego (gabinetu): „Nie 
podobasz mi się więcój, chcę mieć nowego narze
czonego.“ Narzeczony odchodzi, każę sobie odciąć 
wielki palec a prawój ręki i powraca, przedstawia
jąc się: „Pragnęłaś mieć innego kochanka — 
oto jest.“

Tym jednak razem nieszczęśliwy „narzeczony“ 
płochój Izby kazał sobie odciąo dwa palce. Ustąpił 
bowiem minister sprawiedliwości, Ricard, jako głó
wny sprawca przesilenia i minister handlu, Roche. 
Następcą Ricarda został mianowany dotychczasowy 
minister oświaty Bourgeois, a ministrem oświaty Karól 
Dupuy. Loubet pozostał ministrem spraw wewnętrz
nych, a przewodnictwo ustąpił p. Ribotowi, który 
zatrzymuje także tekę ministerstwa spraw zewnę
trznych. Minister wojny Freycinet, minister finan
sów Rouvier, minister marynarki Burdeau, minister 
róiuictwa DtVálle i minister robót publicznych Vie,te 
pozostają na swych dotychczasowych stanowiskach. 
Ustąpienie ministra handlu, p. Ruche, chociaż nie 
ma nic wspólnego z przyczynami ukończonego prze
silenia, jest jednak szczególniejszój doniosłości. Ro
che wytężył wszystkie siły, aby traktat handlowy, 
który zawarł ze Szwajcaryą, przeprowadzić w Izbie 
deputowanych. Okazało się atoli dość wyraźnie, że 
większość deputowanych jest innego zdania i że 
zwolennicy ceł ochronnych mają obecnie przewagę. 
Ustąpienie p. Roche ma też tę dodatnią stronę dla 
rządu francuz kiego, że przewidywane odrzucenie 
handlowego traktatu ze Szwajcaryą nie pociągnie za 
sobą częściowego przesilenia ministeryaluego. Nowy 
minister handlu Siegfried, homo novas dla zagra- 
aicy, nie jest zaangażowany w téj sprawie. Pan 
Siegfried, Alzatczyk z urodzenia, jest powszechnie 
uważany za umiarkowanego zwolennika wolnego 
handlu i za oportunistę pod względem politycznym. 
Był on przez dłuższy czas mcem w Havre, a obe
cnie zasiada w zarządzie banku francuzko-rosyj- 
skiego i jest bardzo bogaty. Nominacya energi
cznego Bourgeois na ministra sprawiedliwości jest 
uwsżaDą za znak, że nowy rząd nie pozwoli komi- 
syi parlamentarnój wkraczać w dziedzinę sprawiedli 
wości. Ministererstwo oświaty objął Karol Dupuy, 
radykaluie zabarwiony oportunista. Był on dawniój 
rektorem akademii w Áixja od czasu, jak wstąpił 
do Izby deputowanych, zajmował się tylko sprawami 
szkólnemi.

Najważniejszym momentem „załatanego“ prze-
silenia jest ustąpienie dotychczasowego ministra 
sprawiedliwości. Pan Ricard uchodzi osobiście 
za nieskazitelnego męża, ale w obliczu pa- 
tryotyzmu francuzkiego skompromitował się, wyta 
czając śledztwo w sprawie kanału panamskiego. 
Był on w prawie, gdy zarządził sądowe dochodzenie 
przeciwko Towarzystwa panamskiego — ale ponie 
waż doniosłość téj sprawy wybiegała poza dziedzinę 
kompetencyi sądu i ponieważ pod względem tym me 
mogło być żadnych wątpliwości, przeto by, on zobo 
wiązany w interesie ogólnój polityki rządu porozu
mieć się wpierw ze swoimi kolegami. Nie uczynił 
tegc, musi więc teraz pokutować. Dzienniki bulwa- 
rowe, nazywają go szyderczo „la belle Fatma“ ido 
wcipkują z niego, jak zwykle, w sposób niesmaczny. 
Szyderczy przydomek „la belle Fatma“ pochodzi z 
czasów wystawy paryzkiéj. Węstępowały wówczas 
w Paryżu arabskie tancerki ; jedna z najpiękniej 
szych używała tego miana i o jéj względy ubiegał 
się podobno p. Ricard.

W prasie paryzkiéj panują rozmaite poglądy 
względem nowego gabinetu. D ienniki umiarkowa
nych stronnictw omawiają ministerstwo Ribota w 
sposób sympatyczny, tymczasem dzienniki opozycyjne 
nazywają je „łataniną“ „Journal des Débats“ chwali 
przymioty charakteru Ribota i wyraża nadzieję, że 
rząd wreszcie silniejszy, konsekwentniejszy i bardziéj 
jednolity. Dzisiaj odbieramy jeszcze następujący te
legram :

Paryż, 7 grudnia. Prezes rzeczypospolitéj, 
p. Carnot, przewodniczył na zebraniu nowego gabi
netu i podpisał dekret nominacyjny. Mówią tu, że 
ministerstwo na czwartkowem posiedzeniu Izby wy 
razi się stanowczo o zasadach rozdzielenia sędziów 
skiéj władzy od prawodawczéj. Rząd zażąda na
tychmiastowych obrad nad odnośną interpelacyą, a co 
do zewnetrznéj polityki oświadczy, że Francya stoi 
w dobrych stosunkach z wszystkiemi narodami. 
Oświadczenie co do pokojowych tendencji gabinetu

Paryż, 6 grudnia. (Sprawa kanału panam
skiego.) Komisja śledcza przesłuchiwała senatora 
Hśbrarda, który oświadczył co do swego udziału 
w robotach kanału panamskiego, że od 25 lat pia- 
cuje przy robotach publicznych, dawno przed wstą
pieniem do Izby. Senator Naqaet oświadczył, że 
Boulanger uie byt zdolny odbierać pieuiędzy od To
warzystwa panamskiego. Bankier Kohn dał nie
które wyjaśuienia podpisów na czekach i przyizekł 
ponownie zbadać książki, aby módz dać komisyi 
dalsze informacye. Posiedzenie zostało następnie do 
jutra odroczone.

Londyn, grudnia. „Daily Chronicie“ donosi 
że zostały nawiązane rokowania w sprawie utwo
rzenia towarzystwa celem budowy telegrafu z Zam
besi do Wadyhalfa. Koszta obliczouo na 400,000 
funtów szterlingów.

Londyn, 6 grudnia. Z inieyatywy angiel
skiego rządu, trzy traktatowe' mocarstwa, Anglia, 
Niemcy i 8tanj Zjednoczone, porozumiały się co do 
Samoa o tyle, że skoro własność Europejczyka bę
dzie zabezpieczoną, to okręty tych trzech mocarstw 
mają opuścić port w Apia.

Wiedeń, 6 grudnia. W sejmie obradowano 
w dalszym ciągu nad interpelacyą w sprawie roz
wiązania rady miasta Liberca.

Petersburg, 6 grudnia, „Ruski Inwalid“ do
nosi, że jeuerał lejtnaut Rosenkampf zostanie wyda
lony z wojska, ale bez degradacyi ze względu na 
łagodzące okoliczności.

Waszyngton, 6 grudnia. Kongres zebra, się 
dzisiaj. W Izbie reprezentantów został przedłożony 
bili, tyczący się emisyi obligacyi w sumie 75 milio
nów dolarów, które po dziesięciu latach mają być 
zwrócone Stanom Zjednoczonym. Kapitał teu ma być 
użyty na pokrycie deficytu w skarbcu państwowym.

Peszt, 6 grudnia. W skutek zawiei śnieżnych 
została tutejsza komunikacya kolejowa częściowo 
przerwaną. Pociągi spóźniają się, a niektóre prze
stały zupełnie kursować.

Lwów, 6 grudnia. Z całój Galicyi donoszą 
o wi el kich zawiejach śnieżnych.

Waszyngton, 6 grudnia. Orędzie prezydenta 
do kongresu wskszaje nasamprzód na nadzwyczaj 
pomyślne położenie handlu i przemy.-łu, który nigdy 
dotychczas nie cieszył się takim rozwojem. Kraj 
musi przyjąć rezultat wyborów na prezydenta. Przy
puszczać należy, że obecna taryf* |ceł ochronnych 
zostanie zniesiona i że na jój miejsce zostanie inna 
us ano wioną. Prezydent radzi kwestyą tarjfy pozo
stawić nowemu kongresowi; żałuje tylko, że praca 
ta zostanie przez to odroczoną na trzy miesiące, 
gdyż widoki większych zmian tarjfy spowodują za
stój w handlu i ograniczenie produkcyi. Orędzie 
przepowiada następnie ciężkie czasy dla fabrykan
tów i dla robotników, w skutek towój polityki 
celnój. W skutek mniej przyjazuego stanowiska 
rządu Kanady, zaleca prezydent budowę kanału »me 
rykańskiego około wodospadu Niagary. 8tany Zje 
dnoczone nie będą wtedy zależne od kanadyj 
skiego systemu kanałowego. Radzi on tóż 
towarzystwu, budującamu kanał Niagary, udzielić 
rządowój zapomogi. W razie gdyby konferencji 
monetarnćj nie udało się osięguąć praktycznych re 
zultatów, powinny st-'sunki handlowe zniewolić nie- 
zjednoczone jeszcze ze Stanami państwa do połącze
nia się z Unią, celem powiększenia liczby bitój mo- 
mnety, potrzebnój do handlu międzynarodowego 
Stany Zjednoczone muszą zapobiedz odpływowi złota 
do Europy przez stósowne prawodawstwo.

Madryt, 7 grudnia. (Senat). Gonzalez żąda, 
zniesienia stopy cłowój na alkohol. Minister finan
sów oświadczył, że zniesienie jest niemożliwe. — 
Krąży pogłoska, że gabinet poda się do dymisji. 
Dzienniki donoszą, że misya utworzenia nowego ga
binetu zostame powierzoną panu Sagasta. Dzisiaj 
przed południem ma się odbyć rada ministeryalna 
pod przewodnictwem królowój rejentki.

przyjaciół. Nadchodzi pora zimowa, w którój lud 
najwięcój czyta i łaknie pożywienia duchowego. Jak 
słyszymy, zarząd Towarzystwa zarzucony jest pro
śbami o nowe książki. Niestety w bardzo nieodpo
wiedniej mierze może on zadi syć uczynić żądaniom, 
bo jeszcze zeszłoroczne zobowiązania ledwo w poło
wie pokryte, zatóm nie możua myśleć o uowych za
kupach książek.

Oóż więc począć w tak smutnóm położeniu rze
czy? Jedynie odezwać się możemy do obowiązkowości 
1 ofiarności wypróbowanej członków, przyjaciół, dele
gatów Towarzystwa, żeby wszystkie siły wytężyli 
na zebranie odpowieduich funduszów, bez których 
zarząd i Towaizystwo nic zdziałać uie mogą

Oieżkie są czasy, to pewna, wydatki mnogie 
i wielkie, ale na cel tak szlachetny zawsze się 
jeszcze fundusze znaleść powinny.

Wierzymy też mocno, że się znajdą, za spra
wą ludzi dobrój woli, których nam nigdy nie za
braknie.

Do katolików niemieckich żywimy to zauDuie, 
że na nich te glosy woluomyślue nie wywrą. ““»*«• 
rzonego wrażenia, a przede wszy stkiem zaś spodzie
wamy się że duchowieństwo niemieckie w Frosach 
Zachodnich i na Warmii postępowaniem, godne« 
tak szczytnego powołania, przyczyni się do zacie 
śnienia węzłów zgody pomiędzy kalollka"’‘

niemieckiój narodowości, co dla obydwóch stron 
może być tylko pożądauem. Niech wybór 
wauego Donimlrskiego będzie pierwszym oty***“ 
tój zgody, tak potrzebni) dla wspóluych naszych 
interesów 1

♦ W Kwesty i stanowiska, jakie Koło polskie 
w parlamencie niemieckim zajmie wobec ustawy 
wojskowój, pisze autor przeglądu politycznego w.osta
tnim (grudniowym) zeszycie Krak. „Przeglądu Pol
skiego“ na stronie 657 :

„W sprawie projektu ustawy wojskowój, są 
stronnictwa, jak to już podnieśliśmy, podzielone; po 
Itórój stronie będzie większość, trudno dziś już 
przewidzieć. Z jednój strony stoją zwolennicy usta
wy pure et simple, a więc partya narodowo-liberal 
njch. z drugiój przeciwnicy, a więc partya postę
powców i socjaliści. Pomiędzy temi dwoma obozami, 
znachodzą się partya konserwatywnych i katolików, 
których głosy zapewne się rozstrzelą, stósownie do 
krsjón, z których są wybrani. Co się tyczy głosów 
polskich, to te padną zapewne za przyjęciem pro 
jeklu ustawy. Powtarzamy zapewne, bo pewności 
dotychczas nie mamy. Za przyjęciem ustawy ze 
strony Polaków, przemawiają względy opportunisty- 
czne i zasadnicze; pierwsze, albowiem nieprzyjęcie 
ustawy przez Polaków sprowadziłoby odjęcie, albo 
przynajmniój niekontynuowanie tych drobnych kon- 
cessyi, jakie otrzymaliśmy w Prusach od upadku 
Bismarcka — zasadnicze, albowiem Polacy dotych 
czas, tak w Niemczech jak 1 w Anstryi, zgadzali 
się na powiększenie siły wojskowój państw, których 
są członkami. Czy Polacy niepowinai uczynić za
wisłem swojego głosowania za projektem, od pe
wnych dalszych koncessyi, mianowicie w kierunku 
zmniejszenia działalności komisyi kolonizacyjnój, to 
inne pytanie. Cały parlamentaryzm polega na 
wzajemnych koncessyach, to też nie będzie to zu
pełnie uwłaczającem Polakom, jeżeli zażądają pe
wnych ustępstw ze strony rządu w zamian za 
swe wota.

* Wybory uzupełniające na posła do sejmu 
pruskiego w okręgu wyborczym sztumsko kwidzyńskim 
odbędą się w Kwidzynie

dnia 12 grudnia.
Godzina wyborów jeszcze nie wiadoma.
Zebranie „wa/manów‘ w celu porozumienia 

się odbędzie się w Kwidzynie u p. Hirschbeiga 
dwie godziny przed naznaczonym czasem na wybory 

dniu 12 bm.
Zwracamy na to uwagę naszym wyborcom 

(walmanom), prosząc, aby się punktualnie i wszyscy 
co do jednego na oznaczony czas stawili.

Naszym kandydatem jest pan Jan Doni- 
m i r s k i z Buchwalda.

* Liberalne dzienniki włoskie rozszerzają 
znowu fałszywe a zatrważające wieści o zt rowiu 
Ojca św. Wobec tego stwierdza prasa papiezka, że 
Papież jest zupełnie zdrów i czyuuy jak zwykle, 
czego najlepszjm dowodem jest, że w' °J®'
dzielę przejmował na audyeuoyi p. de Monbell, radź 
cę i pierwszego sekretarza ambasady fraucuzkiój 
u Stolicy Apostolskiśj.

ostatniój 
księża

Arcybiskupi i Biskupi dyecezyi pruskich wydać 
z powodu zbliżającego się 50 letmego jubileuszu bi
skupiego Ojca św. wspólny list pasterski. L. st te n, 
rozwodzący się o szczęśliwćm władaniu OP*1™™6®1 
Boskiój w rozwoju życia obecnego najwyższego Na 
miestuika Chrystusowego i o jego kwietnych dzie
łach na stolicy księcia Apostołów, ma byn w trz. 
cią niedzielę adweutową odczytany z ambon w y- 
stkich kościołów wszystkich dyecezyi pruskich.

„Na* Czytamy w „Germanii“ „ 
konferencji w Fałdzie postanowili Naj_Pr«ew. księża

W sprawie Bractwa św. Izydora.
Przeszło sto dziewcząt dobrze poleco

nych przez WWXProboszczów pragnęłoby od 1 
kwietnia do 15 listopada podjąć prace (pol
nej w stronach rodzinnych za stósownem wy
nagrodzeniem. Aby w styczniu nie były zmu
szone zawierać kontraktów z obcymi agentami, 
upraszam WW. Panów Posiedzicieli ziemskich, 
aby już teraz zgłosili się do mnie i prze
słali kontrakt, jaki zawrzeć zamierzają.

Jest też dotychczas kilkunastu męż
czyzn i młodzieńców do dospozycyi.

Biezdrowo (p. Wróblewo) 6 grudnia 1892.
Ks. Jaskulski.

* Pod tytułem: „Niemieccy katolicy w Księ
stwie i Prusach Zachodnich“ zamieszcza „Posener 
Zeitung“ w ostatnim numerze rozwlekłą jeremiadę 
z powodu głosów katolicko-niemieckieb, które przy 
ostatnich wyborach uzupełniających w okręgu 
8zturosko-kwidzyóskiio padly na naszego kandydata 
p. Donimirskiego. Autor artykułu zarzuca katoli
kom niemieckim, że u nich odrębny interes wyzna- 
niewy idzie przed interesem narodowym, że dla tego 
jedynie nie stawiają osobnego kandydata niemiec
kiego, ponieważ wierzą, że kandydat Polak, jako 
katolik bronić będzie skuteczniój ich katolickiego 
interesu, aniżeli inny kandydat niemiecki. Szanowny 
autor się lżyli, katolicy niemieccy, głosując na pana 
Donimirskiego, nie lekceważyli bynajmniój interesu 
narodowego, wir dzą bowiem aż nadto dobrze, że 
poseł nasz nie ma żadnych gioźnych względem 
łzeszy niemieckiój zamiarów, a w s, rawach kato- 
ickich bronić ich będzie równie dzielnie, jak ich 

własny rodak. Nieprawdą zaś jest, jakoby Polacy 
nie popierali tak chętnie niemieckich katolików, 
oddając zawsze we wstępnym boju głosy swe na 
Polaka, choćby tenże nie miał najmniejszego 
widoku zwycięztwa, a na kandydata centrum 
decydując się dopiero przy wyborach ściślejszych. 
Polacy już niejednokrotnie za pomoc katolików nie
mieckich odwdzięczyli im się rzetelnie przez oddanie 
głosów swych zaraz w pierwszjm akcie wyborczym 
na ich kandydata, a że tym kandydatem był czasem 
ksiądz katolicki, to rzeczy w niczem nie zmienia.

To, co autor artykułu popisał o spolonizowaniu 
Bambrów poznańskich przez duchowieństwo polsko 
katolickie, jest starym wymysłem pewnych upartych 
mózgownic, których oświecać nie waito, bo się 
oświecić nie pozwalają. Faktem jest, że mianowicie 
ks. Bismarck przez swój kulturkampf rozbudził 
i wzmocnił ducha polskiego pośród bamberskiój

* Ściślejsze wybory do parlamentu niemie 
ckiego w okręgu wyborczym Sztum-Kwidzyn po 
między panem Henrykiem Donimirskim 
z Zajezierza & kandydatem stronnictwa nie

Parcelacya.
Piszą namzRawickiego:
Różne sposoby parcelacyi n nas przedsiębrano, 

ale zdaje się, że ten, o którym wam donoszę 
jeszcze za mało w pismach naszych znajdował
"""gS?!» *«">«“ ’ Gr”’k™“'
żelaznój energii i ruchliwości, przeprowadził na ma
jątku swoim częściową parcelacyą tak 
szczęśliwie, że warto, żeby przykład
uznanie w opinii naszój. .

Postanowił on część majątku swego rozparcelo
wać Da włości rentowe. Od rozpoczęcia tój parce
lacyi zaledwie upłynęło 6 miesięcy, a dziś na linii 
ok. 3 kilometrów stoi u niego gotowych i obsadzo
nych osadnikami 15 parcel od 10—40 mórg obszaru 
obejmujących. Na każdój parceli stanęły piękne, 
murowane budynki: dom mieszkalny, obórka i sto
doła w odpowiednich do gruntu rozmiarach. Wszy
stko pod dachówką, nadzwyczaj praktycznie urzą
dzone, z zastósowaniem do potrzeb włościanma-go-
8P<)daOsadnicy do Grąbkowa przybyli po części 
Slązka, po części nawet z robotników naszych, 
rzy się grosiwa dorobili w Westfalii; reszta 
żnych okolic Księstwa.

Jeżeli zważymy, co tu dobra wola i energia 
jednostki w przeciągu tak krótkiego czasu, stworzyć 
potrafiła, to mimowoluie nasuwa się pytanie, czy 
potrzeba 100-milionowych instjtucyi, które nieraz 
z bardzo wątpliwym skutkiem ekonomicznym prze
prowadzają polityczną parcelacyą, wydając zupełnie 
niepotrzebnie miliony. Kto ciekaw niech się 
jedzie do Grąbkowa i zobaczy, jak dużo zdziałać
można małemi środkami.

Oczywiście parcelacya G-rąbkowska opiera się 
na zasadzie włości rentowych i dla tego oprzeć się 
musiała o komisyą generalną. Iustytucya ta ma 
zaiste wielkie, doniosłe i prawdziwie ekonomiczne, 
zbawienne dla kraju znaczenie. Ona jest tylko osta
tecznym finansowym, katastralnym i hipotecznym re- 
gulatoram parcelacyi — bez ryzyka, bez wielkich 
kosztów, bez nakładania na kraj ciężaru, a przede-

wzorowo i 
ten znalazł

ze 
któ- 

z ró-

ludności przedmieść poznańskich. i ««»«w", ——- -r ~ 5 „uałoM,«..Zabawnie wogóle wygląda ten wolnomyślny I wszystkiem bez tói niesłychanie zgu u J y .
. poznański, nienawidzący Kościoła katolickiego nie niesprawiedliwój polityki, która n&ibll^2y’, 

i z całego serca, gdy tu-1 naturalniejszy żywioł osadnicy wykluczaorgan
i katolików z głębi duszy 
taj wylewa krokodylowe łzy nad uciskiem katolików 
niemieckich przez polskich i wzywa tamtych, 
aby się przecież raz już wydobyli z tego ucisku, 
w jakim ich trzymają Polacy.

od udzia
w dobrodziejstwach prawa.

W jaki sposób komisya generalna spełnia swe 
zadanie, wiemy z prawa. Oczywiście jeszcze w 
krótkim czasie nie wyrobiła się i u niój pewna, sta-

łu



ta i jasna praktyka, ktéraby, wyzbywsiy się biuro- 
kratycsnéj ociężałości, przyczyniała się do przyspie
szonego rozwoju p&rcelacyjnój sprawy. A zauważyć 
nie zawadzi, że brak stanowczoś i i siybii go dzia
łania, zuierhęcao musi tak wieścicie i pat celujących 
jak też mianowicie osadników, któizy dają zaliezti, 
sprowadzają się do nowych zagród, gospodaizą na 
nich, a nie wiadomo, jak dtugo czekać mają na pra
womocny zapis własności i renty. Z drugiój strony 
właściciele parcelujący robią pomiary, sprowadzają 
otadników, oddają im ziemię i budynki w używal
ność, a nie wiedzą kiedy p.-zyjdą w posiadanie ren
towych listów, za pomocą których będą mogli zaspo
koić wierzycieli hipotecznych, ziemstwo i wi rzycieli 
prywatnych.

Słyszy się nieraz, że załatwienie ostateczne 
sprawy nastąpi natychmiast po dckonanem rozpai- 
celowaniu całego obszaru, a nawet i to się słyszy, 
że najlepiójby właściciele robili, gdyby wszystkie 
długi bądź sami, bądź {¡rzez banki parcela yjue po- 
spłacali, a wtedy urządzili włości rentowe. Na taką 
argumeutacyą odpowiedzieć tylko można, że kto roz
porządza takiemi środkami, albo wcale nie będzie 
parcelował, albo też korzystać nie zecbce z dobro
dziejstw nowych praw.

Uwag tych ogólnych bytajmniéj nie odnosimy 
do stosunków parcelacyi grąbbowskiój. Nasunęły 
się nam okolicznościowo. Włości rentowe grąbko- 
wskie przyjęte zostały przez komisyą generalną i 
sprawa pójdzie swoim torem, a przy energii oscbi 
stéj i zaradności właściciela a dobréj woli władz 
oduośnych, zapewnie w jak najkrótszym czasie zała
twioną zostanie. Nie wątpimy też na chwilę, że 
znajdzie się i tu wkrótce dostateczna liczba naby
wców na resztę dołąd niesprzedanych gruntów, saoro 
ludzie zobaczą, jak doskonale osadnicy uposażeui 
zostali przez właściciela w budynki, jak doskonały 
mają stosunek łąk do roli wybornéj, jak im zresztą 
właściciel dopomaga różuemi usługami gospodai skie
rai, zaopatruje w słomę i t. d. Jeżeliby jeszcze, ure
gulowanie j rawne, katastralne i hipoteczne już 
sprzedanych parcel mogło nastąpić co rychlój, liczba 
kandydatów na pozostałe parcele wzrosłaby nad po
trzebę.

Sądzimy też, że byłoby jednem z donioślejszych 
zadań nowo się tworzącego towarzystwa św. Izydora, 
żeby ludzi noszących się z zamiarem wychodźtwa, 
kierowało wszędzie tam, gdzie się u nas tworzą wło
ści rentowe.

Obecnie więc, jak się powyżój powiedziało, w 
Grąbkowio stoi już gotowych i osadzonych parcel 
15. Osadnicy sprowadzili się z rodzinami i doby
tkiem, niektórzy już starannie swe obejście ogrodź li, 
mają doskonałe bydło, zapasy żniwne, posadzili sobie 
ogródki. Za oknami mieszkań widać firanki, doni
czki z kwiatami i rumiane twarze licznój dziatwy. 
A jak cbędogo w mieszkaniach: łóżko porządnie 
usłane i pokryte, sprzęty czyste, na ścianach liczne 
obrazy, w komorze czysto i dostatnio, na półkach 
leżą chleby, w kłodach kiśnie kapusta, słowem wi
dać, że tam sprowadzili się ludzie, co się ciężką 
pracą dorobili stosunkowego dobrobytu i tu na no- 
wéj siedzibie zapewnić chcą dalszy byt swéj ro
dzinie.

W szczegóły te wejrzeć można było, albowiem 
w tych dniach odbyło się właśnie uroczyste poświę
cenie kościelne całój nowéj osady grąbkowskiój.

W zeszły poniedziałek rano odbyła się na 
uproszenie błogosławieństwa Bożego msza święta 
w parafialnym kościele w Jutrosinie, odprawiona 
przez Jks. dziekana i proboszcza Riedla. Wszyscy 
osadnicy z żonami przystępowali do stołu Pańskiego. 
W nabożeństwie naturalnie wziął udział cały dwór 
dziedzica z gośćmi.

Po nabożeństwie zebrali się osadnicy z żonami 
w gościnnym domu swego dziedzica. On przemówił 
do nich serdecznemi słowy, witając ich jako przy
szłych współdziedziców na grąbkowskich łanach. 
Z przemówień włościańskich odznaczały się i wy
wołały wielkie wrażenie, słowa włościanina Pawlaka 
ze Sielca, który jako reprezentant już osiadłych 
włościan, witał nowych sąsiadów, zachęcał ich do 
pracy i oszczędności. Albowiem, uówił, przy po
mocy Bożój i tu aa naszój ziemi ukoehanój dorobić

się można kawałka chkba, zamiast wędrować w świat 
daleki, obcy. On sam posiada tylko 83 mórg roli, 
a nigdy nie zaznał co bieda, wyposażył dostatnio 
4 córki, ma jeszcze kilkoro dz eti w domu a z ufno
ścią patrzy w przyszłość. Włościanie wzuosili 
okrzyki na cześć dziedziczki i dziedzica, na cześć 
swego duszpasterza, a kobiety-matki, staremu Pa
wiakowi całowały ręce za złote słowa zachęty 
i przestrogi. Był to widok prawdziwie rozczulający.

Po posiłku sutym osaduicy pospieszyli do do
mów swych, żeby zrobić ostatnie przygotowania ca 
przyjęcie gości,a którzy niebawem do zagród ich 
przybyć mieli z ’Jks. dziekanem na czele.

W godzinę później ruszyli z miejsca J. ksiądz 
dziekan w kościelnym prayborze, dziedzic z godną 
swą małżonką i giście ich. W.-tępowano z rzędu do 
każdój osady, do każdego mieszkania. Ks. dziekan 
odmawiał odpowiednie modlitwy, poświęcał dom i 
mieszkanie a przemawiał do każdój rodziny podnio- 
słemi słowy. Wszyscy obecni składali osadnikom 
życzenia, dzieci, przybrane świątecznie przedstawiały 
się razem z rodzicami i zapewne wraz z niemi na 
całe życie w pamięci i sercu zachowają wrażenie tój 
poduiosłćj, uroczystój chwili. Każda rodzina na pa
miątkę dnia tego otrzymała od dziedziców piękny 
krzyż do zawieszenia na ścianie.

Przez kilka godzin trwał ten objazd a widzia
no podczas niego tylko rozpromienione twarze wszy
stkich uczestników, tak domowych jak i gości. Bło
gosławieństwo niesiouo w dom, z błogosławieństwem 
wychodzono z niego.

Po objiździe szanowni gospodarstwo, znani ze 
staropolsk ój gościnności, przyjmowali w domu swym 
liczne grono gości tak ducbowuych jak świeckich, 
przybyłych z blizka i z daleka. Ci ze swój strouy 
wynurzali im wdzięczność za urządzenie tak piękuój 
i ducha podnoszą! ój uroczystości, a składali najser 
deoniejsze życzeuia, żeby dzieło z Bogiem i z wiarą 
w Boga podjęte, doprowadzone być mogło do szczę
śliwego końca, z zadowoleniem i korzyścią dla wszyst
kich stron.

Ustawa przeciw niemoralności.
Lax Heinte nazwala prasa niemiecka zaini

cjowaną przez samego cesarza us-awę, kiedy 
śledztwo w sprawie zamordowania nocnego stróża 
Brauna przez małżonków Heinze ukazało ponury 
obr«z zdziczenia obyczajów w łonie pewnych warstw 
ludności berlińskiej.

Ustawę zapowiadano już w cst&tniój sesyi par
lamentu, lecz niebawem z niewyjawionych i niezna
nych przyczyn zniknęła ona znów u z porządku obrad. 
Trzy głównie puukta wedle wskazówek, które do
szły do wiadomości publicznój, miały doznać zmiany.

Nasamprzód do kodeksu karnego miał by o 
wsunięty nowy paragraf, wedle którego przy karach 
więziennych wolno obostrzyć katę na przeciąg sze
ściu tygodni, jeżeli postępek świadczy o szczególuem 
zdziczenia i niemoralności. Obostrzenie to ma głó
wnie polegać na tern, że skazany otrzymuje twarde 
posłanie a za pożywienie tylko cłiltb i wodę. Dalój 
miało rajfurstwo samo, nie podlegające dotyrh zrs 
karze, energicznego doznać zwalczania. Więzieniem 
nie niżój miesiąca miał być karany każdy mężczy
zna, któryby, bez prawnój- w danym razie pretensji 
do utrzymania, od osoby żeńskiój, która z zawodu 
trudni się prostytucją, otrzymywał utrzymanie czę
ściowe lub całkowite, albo któryby z przyzwyczajenia 
lub dla własnój korzyści ułatwił jój wykonywanie 
jój zawodu albo dopomagał w inny sposób.

Wreszcie odnośn e do wynajmowania mieszka
nia prostytutkom, w przeciwieństwie do dzisiejtzój 
praktyki Sądów, miano przyjąć przepis, że wynaj
mowanie pozostaje bezkarne®, jeżeli się zachowa 
przytonu wjdane odnośne przepisy policyjne.

Nie można odmówić głębszego uprawnienia tym 
nowym przepisom, które w głównych punktach zwra
cały się przeciwko krzewieaiu się n jmźszój i najpo- 
śleduiejszój klasy ludzkiego społeczeństwa i ebeiały 
przeszkodzić temu, aby rajfur, jak dziś, nie spoglą
dał na więzienie jako na przynaieżne mu z prawa

miejsce odpoczynku. Także ostatni przepis, który 
chce usunąć z karku przyzwoitego właściciela domu 
ciążący nad jego głową miecz kary za knplerstwo, 
musiał znaleśó uznanie.

Ustawa tymszasem w c:ągu półrocznego odpo
czynku doznała znacznych rozprzestrztnień, które w 
różny sposób bywają tąizoue. Najostrzejszą karę 
ma otrzymać ten, kto wystawia publicznie obrazy i 
ryciny, które z powodu „obrażania uczucia przy
zwoitości mogą budzić zgorgzeme.“ Dalój ciężkiem 
więzieniem ma być karany, kto przez ogłaszanie w 
pismach usiłuje zawiązać niemoralne stósnnki. 
Ze nieskromne pisma i obrazy już wedle dzisiejszych 
ustaw nie mogą być szerzone bezkarnie, to jestzua- 
nem ogólnie. Wedle nowój ustawy atoli ma podle
gać także „ogłaszanie“ obrazu lub pisma, uważane
go za niemoralne, karze więziennój i utracie obywa
telskich praw honorowych.

Co do tych i tym podobnych pizepisów nowój 
ustawy, jak powiedzieliśmy, różnią się zdania bar
dzo między wszystkiemi stronnictwami. To uwyda
tniło się także przy sobotnich obradach w parlamen
cie. Z różnych stron oświadczano się za obradami 
w komisyi, co też niezawodnie Izba uchwali przy 
dalszym ciągu obrad uad tym przedmiotem.

Prze ku pieni!
Z prouiincyl.

„Przekupieni!“ — rzeki pewien wybitny Nie
miec, gdy się rozeszła wieść, że posłowie nasi za
myślają w obie projektu wojskowego przychylne 
rządowi zająć stanowisko. „Wrogowie państwa pra
skiego !“ wołał ni» gdyś Bismarck i jego satelici, 
gdy Polacy glosowali przeciwko wnioskom rządo
wym. Tak więc, naszym niemieckim współobywate
lom nigdy dogodzić nie możemy. Przypomina to bajkę 
Krasickiego:

Pies szczekał na złodzieja, całą noc się trudził,
Obili go nazajutrz, że pana obudził.
Spał smaczno drugiój nocy, złodzieja nie czikal ;

. Ten dom okradl; psa obili za to, że nie szczekał.
Gdy nie popieramy rządu, głoszą, żeśmy wro

gami państwa, a gdy go popieramy, wnetże posą
dzają posłów naszych o zbytnią uległość, a nawet 
przekupstwo. Ciekawi jesteśmy doprawdy, czemby 
przekupieni być mieli, czy mianowaniem Polaka 
Arcybiskupem poznańskim i gnieźnieńskim i przy
zwoleniem na prywatną naukę języka polskiego ? 
Toż to jedyne ustępstwa, które nam rząd od upadku 
Bismarcka uczynił, a ustępstwa te, choć bardzo wa
żne, ale tak są drobne w porównaniu z tóin, co 
nam w czasie walki kulturnój, nie mówiąc już o da
wniejszych czasach, odebrano, że, lubo wdzięczni za 
nie jesteśmy, nie możemy z tego powodu stać się słu
żalczymi rządu na wzór panów liberałów niemieckich, 
którzy, gdy Bismarck był wszechwładnym, bili mu 
pokłony i palili kadzidła, jakby jakiemu pogańskie
mu bożkowi. Jeżeli posłowie polscy, za którymi 
stoi prawie całe społeczeństwo, na inne weszli tory, 
niż te, któremi dawniój kroczyło Koło polskie, to przy
czyną tego wyrabiające się coraz bardziój pomiędzy Po
lakami zdrowe przekonanie, że bezwzględna opozycya 
przeciwko rządowi na nic nam się nie przyda, że 
raczój czuć się powinniśmy obywatelami państwa 
pruskiego, z któróm nas losy połączyły, brać czynny 
udział we wszystkich jego sprawach i popierać rząd, 
skoro Wedle naszego przeświadczenia usiłowania je
go mają dobro całój ludności na celu. Podejrzenie 
więc rzucone na naszych posłów jest słowem 
niegodne, bo żaden z nich dla osobistych wi
doków nie zaprze się swego pochodzenia i swój prze
szłości.

Ale i pomiędzy nami są Indzie, którzy kręcą 
głową na wieści, jakie nas dochodzą z Berlina. Sły
szeliśmy już nieraz poważnych obywateli, wyrażają
cych obawę, aby posłowie nasi nie posunęli się za 
daleko w uległości dla rządu i nie narazili przez to 
siebie i całego społeczeństwa naszego na szydercze 
pociski naszych przeciwników Czy taka obawa jest 
uzasadnioną, wątpimy. Posłowie nasi wiedzą prze-

cięż dobrze, te z& swe czynności są odpowiedzialni 
przed wyborcami, wiedzą tóż, że i rząd może się 
mylić, a w takim razie opór konieczny, wiedzą wre
szcie, że uwłaczałoby to naszój powadze narodowój, 
gdyby się stali stronnictwem rządowem „sans phrase“. 
Możemy więc mieć do uich zaufanie, że w każdym 
razie z należytą rozwagą sobie postąpią, a jeśli glo
sować będą za projektami rządowemi, to z pewno
ścią bardzo ważne skłonią ich do tego powody.

Podnoszą się wprawdzie głosy, że, ponieważ 
rząd mimo naszego lojalneg) zachowania się nie 
daje nam tego, czego żądamy, a czego spodziewać 
się mogliśmy od czasu oświadczenia, złożonego 
w sejmie przez dr. Komierowskiego, trzeba zejść 
z drogi ugodowój, bo żadnych nam ona nie przynosi 
korzyści. Ze niejednego zniechęcenie ogarnia, 
ludzka to rzeoz, atoli cierpliwość i rozwaga są ko
nieczne, a błędem by było nie do darowania, gdy- 
byśmy przerzucili się w opozycyą „quand même“. 
Nie od razu Kraków zbudowany, nie >d razn tóż 
spodziewać się możemy zniesienia drakońskich praw, 
które przeciwko nam ukuto, bo krępują jeszcze 
rząd zbyt głęboko przeciwko nam zakorzenione 
przesądy, które płdr.rzymuią niestety głośne wykrzy
kiwania pewnych gazet polskich, niebacznych ua to, 
że „est modus in r bus, sunt certi denique fines“, 
był »by jednukże zaślepieniem, gdybyśmy nie widzieli, 
że rząd z nami iuaczój się teraz obchodzi, niż wtenczas, 
gdy B.smarek trząsł państwem pruskiem. Zresztą, 
zdaje nam się, polegać możemy na Wysokiem po
czuciu obowiązku i spiawiedliwości panującego mo
narchy, oraz na tern, że dobra sprawa zawsze 
w końcu odnosi zwycięztwo. W dawniejszych cza
sach Polacy politycznym zmysłem nie odznaczali się 
i ztąd spadlo na nas wiele nieszczęść. Czas więc 
doprawdy, abyśmy się pozbyli uałogowego krzyka- 
ctwa i zaczęli trzeźwo liczyć się z rzeczywistemi 
stósuukauii, nie zważając na to, co o Das mówią 
ei, coby nas w swym własnym interesie z rządem 
powadzić ch cieli.

Hr. de Mun
o dzisiejszym stanie rzeczy we Francyi.

Paryi, na początku grudnia.
Wspominaliście już w telegramach o mowie, 

którą w drugiój połowie z. m. wygłosił w francuz- 
kiój Izbie deputowanych hr. Albert de Mun podczas 
rozpraw nad nową ustawą prasową. Mowę tę mam 
obecnie przed sobą w zapiskach stenograficznych, a 
jest ona tak świetną, tak doskonale maluje przyczy
ny dzisiejszego stanu rzeczy we Francyi, tak roz
szerza ramy owćj dyskusyi, którój prawo prasowe 
służyło tylko za pretekst, a która rozwijała się wła
ściwie na tle wypadków w Carmauz i ostatniego 
wybuchu dynamitowego, że niepodobna zbyć jój po
bieżną wzmianką. Kim jest lic. Albert de Mun, 
czytelnicy „Kuryera“ wiedzą dobrze; wiedzą również, 
że w obozie katolickim Francyi przedstawia on w 
sprawie socyalnój jakby skrajue skrzydło, że z tego 
powodu w wielu szczególnych kwestyach nie wszy
scy się z nim solidaryzują z obawy, iż idzie za szyb
ko i za daleko. Niemniój jednak najzawziętsi na
wet wrogowie przyznają, iż od śmierci Gambetty 
jest on najznakomitszym mówcą parlamentarnym dzi
siejszej Francyi i z tego to właśnie tytułu posta
wiono świeżo jego kandydaturę do akademii francuz- 
kiój, na miejsce Renana. Nieuaai jedyny z całój 
prawicy, używa br. de Mun przywileju posłuchu 
u przeciwników. Gdy wstępuje na trybunę, cisną 
się do niój wszyscy, a słowa jego rozlegają się 9ze- 
rokiem echem uietylko w Izbie, lecz i po za jój mu- 
rami. Cóż dopiero, gdy jak w tym wypadku, z nie
zmierną siłą i prawdą wskazuje, gdzie właściwe źró
dło złrgo, giy tematem mowy przypowieść o siejbio 
wiatru, z kró ój wschodzą burze.

Śiejbą tą — to sposób, w jaki rządząca dziś 
większość pracuje od lat 15 nad tern, co mówca na
zywa trafnie: „wychowaniem moralnem narodu,“ a 
to przypadło na chwilę, w któićj „zaczął się z ze
wnątrz objawiać wielki ruch społeczny, długo przy-

Poemat w 1O pieśniach.

Napisał

Igor.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 281.)

O wielkopolska ziemio, czy i w tobie 
Szczep pierwobylców zasnąć ma już w grobie? 
Ach! wydaj z siebie jęk żalu, kraino!
Zapłacz w głos Warto, Prosno i Cybiuo, 
Melancholicznym pluskiem fali płowej!
Szumcie żałośnie, lasy i dąbrowy
I wy przydrożne wierzby, białe brzozy 
I stare lipy, pełne cichej grozy,
Co ocieniacie te kościółki z drewna i 
Niech z waszych listków pieśń wypłynie rzewna, 
Co płoche serca ziemian wskroś poruszy 
I dreszcze wstydu wywoła w ich duszy.

A jeśli głusi będą na jęk pieśni,
To ty z wiekowej wstań giobowca pleśni,
Wielki Chrobrego cieniu, i wyraźniej 
Przemów do winnych! Zaproś do swej łaźni
Tę młódź hulaszczą i te........pany,*)
Co się w spłowiałej świetności łachmany 
Z tą samą zawsze jeszcze stroją ....,
Jak ich przodkowie, w których dom tak suto 
Za czasów dawnej Rzeczypospolitej 
Płynęło złoto starostw i zaszczyty.

Długo mi w duszy odbrzmiewały jeszcze 
Te treny dębów smętne a złowieszcze,
Lubo nasz rumak, niczero niewstrzymany,
Dawno przez złote mknął już zboża łany.

*) Słowa te. pisane przed laty, odnoszą się o-zywiście 
tylko do da» niejszych czasów, kiedy to społeczeństwo nasze nie 
przejrzało jeszcze całej grozy położenia.

P r z y p. autora.

Wtem zarżał głośno i zwolnił pęd lekki,
Jakby żłób stajni poczuł niedalekiej.
Niebawem migać zaczęły nam z boku 
Dziwne i żółtą barwą wstrętne oku 
Gmachy, oszklone wkoło, jak latarnie,
Którym blask oczu pył zaćmił bezkarnie,
A tak posępne, jakby swą świątynię 
Miała w nich nuda zakochana w splinie.
Wnet wśród żelaznej torów krzyżownicy 
Ujrzałem niby pionki szachownicy 
Tabor olbrzymich wozów rozłożony,
Lecz cichych, smutnych, bo z pustemi łouy. 
Wreszcie, rozgłośnie dzwonkiem powitana,
W mig wiatrolotna nasza karawana,
Zwijając kłęby pary nakształt szalu,
W progach wielkiego stanęła foksalu.

Wraz wrzawą liczna ozwała się rzeszą.
Z tłumem ciekawych tłum obcych się miesza, 
Których rozprute boki Lewiatana 
Wydają z siebie, jak owa drewniana 
Machina konia pod murami Troi.
Przestronny pomost w krąg ludźmi się roi,
A nad nim z pary wznosi się welonem 
Krzyk witań z echem pożegnań stłumionem.

Wkrótce gwar przycichł; odpłynęły wody, 
Ginąc w krużgankach i salach pagody.
Cząstkę ich smok nasz pochłonął ognisty, 
Który..już parskał, pragnąc znów lot rwisty 
Rozpocząć, skoro huf mu masztalerzy 
Podepnie boki po biesiadzie świeżej.

Chcąc myśl w zadumie utopić samotnej, 
Zasiadłem w głębi celi mojej lotnej,
Gdy wtem głos żeński zabrzmiał na peronie, 
Co zdradzał trwogę w swym błagalnym tonie. 
Wraz też dla nowej kompanii podróżnej 
Gościnnie rozwarł się mój przedzał próżny 
I jakaś pani na pozór mi znaua i 
Weszła doń z trudem, mocno zadyszana, 
Szybko na półkach rozmieszczając liczną 
Kolonią pudeł. Za nią błysło śliczną 
Twarzyczką dziewczę może ośmiu latek 
Z ogromną lalką z wosku; na ostatek 
Wskoczyła postać smagła i dziewicza,
Ubrana czarno; twarz jój tajemnicza

Kryła woalka, lecz poprzez jej kiry 
Mniemałem rysy poznawać Elwiry.

W tęż chwilę myśli moje rozigrane,
Co goniąc dotąd widziadła świetlane,
Trącały skrzydłem aż w niebios krawędzie, 
Nagle w uieśeigłym wstrzymały się pędzie 
I jak rozpierzchłe promienie w ognisko 
Wróciły duszy, by zupełnie blisko 
Snuć swoją przędzę wkoło główki ślicznej, 
Którą zasłaniał kwef melancholiczny.
I nie zawiodła mnie moja źrenica!
Była to, była słynna krasnolica,
Która swą boleść ciekawemu oku 
Dotąd w żałoby ukrywała mroku.
W starszej zaś damie Elwiry stryjenkę 
Poznałem teraz, która mi swą rękę 
Grzecznie podała, gdy po skrętach wielu 
Wraz z wnuczką w głębi zasiadła fotelu.

Z dziwnem uczuciem natenczas Syrenie 
Zrobiłem ukłon, która z lic swych cienie 
Zdjęła, podnosząc kwef nie mniej zazdrosny, 
Jak dżdżysta chmura, co ćmi dzionek wiosny. 
Ach, jakże śliczną była w swej żałobie! 
Wprawdzie pobladły jej jagody obie,
Za to klasyczne oblicza kontury 
Wyszlachetniały, jak greckie marmury.
W oku jej przygasł ów żar demoniczny,
Co w zmysłach budził niepokój febryczny,
A w miejscu jego lśnił smętno-posępny 
Wyraz boleści dumnej, niedostępnej,
Która się głośną skargą nie użali,
Ani w brylancie łzy kiedy skrysztali.
Widząc ten spokój zimny, posągowy,
Poznałem zaraz, że dziś do rozmowy,
Z smutną Syreną nie nawiążę nici,
Choćbym szeroko w świat rozesłał wici 
Za odpowiednim jakim bądź przedmiotem 
I przyrzekł chojnie opłacić go złotem.

Kiedy dwóch ludzi, niegdyś sobie bliskich, 
Po długiej waśni kaprys towarzyskich 
Wymagań, albo traf nieraz złośliwy 
Znów do przelotnej zmusi komitywy,
O jakże trudno im odualeść wątek 
Do pogadanki, gdy dawnych pamiątek 
Tykać nie mogą, by stare zarzewie

Nie buchło ogniem w zobopólnym gniewie!
Najlepiej wtenczas księgę swój pamięci 
Na chwilę siedmią aż zamknąć pieczęci 
I z przeciwnikiem rozhowor spokojnie 
Wszcząć o pogodzie lub grożącej wojnie.
A jeśli w sercach obu po rozterce 
Dawna sympatya tleje choć w iskierce,
To rychło wówczas i w słowa banalne 
Ciepło przyjaźni wniknie namacalne,
Przy którem nagłe lód niechęci pęknie 
l waśń się zgodą znów zakończy pięknie.

Co do nas, błahe nieporozumienie 
Nie mogło serca zatwardzić Syrenie.
Lecz inna była przeszkoda rozmowy!
Takt nie dozwalał brać do niój osnowy 
Z znanej nam wspólnie przeszłości, na którą 
Cień pana Skarły plamą padł ponurą.
Wzmianka o balu lub szambelanicu,
Lub o Skarlinie łatwo na jej licu 
Mogła rumieniec rozpłomienić żywy.
Nużby zaś ona w niej choć coś z złośliw« j 
Aluzyi, albo dostrzegła cień szydu,
Pewńieby twarz jej już nie karmin wstydu,
Lecz szkarłat gniewu oblał, a źrenice 
Cisłyby zimnej wzgardy błyskawicę.

Byłbym więc milczał wciąż, gdyby nie czarne 
Oczki Tereni małej, zbyt figlarne 
Ślącej spojrzenia na głowę charcika,
Co w gałce laski mej z miDą fircyka 
Siedział w kaszkiecie, binoklach na nosie,
O filgranowym w pyszczku papierosie.
Szepnąłem z cicha, że lalek doktora
Widzi w tym piesku. — „Moja właśnie chora,
Bo ma ból zębów!“ — rzekła z głośnym śmiechem, 
Aż ściany celi zawtórzyły echem- 
Wtedy rozhowor wszcząłem żartobliwy 
Z młodą dzieweczką, którą dowcip żywy,
Urocze liczko i wzrok pełen sprytu 
Godną takiego czyniły zaszczytu.
Wkrótce i pani Tarska w tej gawędce 
Raczyła udział wziąć, skoro naprędce 
Notę zrobiła w swym pugilaresie 
O przepomnianym jakimś interesie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



gotowywauy przez nowe waronki naszych czasów, I 
ru'h, wstrząsający do głębi masy Indowe.“ I oto za
pytuje mówca, jak ci, których losy postawiły na 
czele narodu, zrozumieli swe zadanie w takiój wa- 
inój, przełomowój epoce rodzą; 6j s;ę demokracji, jak 
kierowali tem wychowaniem przez swoje prawa, ad 
nrnistracyą, przykłady? „Z jedyną myślą —’ z-r- 
wać li pomocą wszystkich środków, na wszystki h 
polach, we wszystkich przejawach życia sp< Lewego, 
z chrystyanizmem, z nauką chrześ-iań-ks, z n» rai 
nością chrześciaóską. Wszędzie: w stkole, emna- 
zyum, uniwersytecie, w szpitalu, gilzi» urn • r-ją bie
dni, we wszystkich zewsętrzoycb objawach władz/ 
publicznój, wszędzie wasza ny«l przewodnia stre
szczała się w tem słowie terwae, nietylko jot. ztr.»- 
wem chrześciańskiem. lecz z wszelką r.lgią, z 
wszelkiem prawem boskiem.“ Laicyzacja bowiem 
czy to szkół, czy szpitab, nie jest niczem innem. 
jeno zastosowaniem społecznem materyalizmu. Ozło 
wiek odarty z wiary, nie wiedząc nic ani o swym 
początku, aui o koń u, jaki go cz- ka, znajdaje s ę 
nagle we wirze namiętności, interesów, cierpień, 
które odtąd pożerać będą jego życie. Mówi mu się 
ciągle o jego prawach, nie bacząc, czy te prawa 
dadzą się zabezpieczyć; obiecuje się mu ranótwo, 
bez zastanowienia czy obietnica może być spełniona. 
Wszystklemi uosobami podnieca się jego działalność, 
lecz skoro nie ma mowy o celu nadprzyrodzonym 
więc jedynym celem tych usiłowań pozostaje boga
ctwo, szczęście materyalue. „Dla biednych, w więk
szości wy;adków, cel taki zamienia się w gorżką 
ironię; dla bogatych zaś we wrota otwarte na oścież 
rozkiełzn&niu wszystkich intere-ów. A gdy zastra
szeni sami waszą nauką, czujenie nareszcie, iż pora 
położyć kres tój wyłącznój gonitwie za użyciem i że 
ten kres znaleźć można jedynie w obowiązku społe
cznym, wówczas, by odpow»d<ieó na cisnęce 
się pytania, by określić ten obowiązek, ma 
cie jeden tylko wyraz: ostawa. — Jaka usta
wa? Jakie prawo? Wasze, ludzkie, to, które 
kujecie w tój Izbie, a którego jedyną poista- 
wą wasza siła, wasza wola, wasze namiętności.“ 
Takie prawo można wyposażyć we wszystkie arty
kuły karne, le- z nie uzyska ono nigdy tój sankcyi 
moralnój, z którój go odarto i dla tego kruszeje ono 
w rękach swych twórców i dla tego nie znajduje 
posłnebu, bo „stłumiwszy w duszach podstawę i źró
dło wszelkiój władzy i powagi, dziwicie się późuiój, 
że prawom braknie poszanowania, a rządowi rzeczy- 
pospolitój siły.“ I oto tajemiiea chronicznój słabo
ści tego rządu, oto dla czego w Oarmanx zniewa
żano przedstawicieli władzy, a odpowiedzią na to 
była abdykacya w obec tłumu, ułaskawienie skaza
nych przez sądy przestępców.

W tój negacji wszelkiój religii, w tym ateizmie 
społecznym tkwi właściwe źródło socyalizmu rewolu
cyjnego, który w logicznem następstwie jest przeci
wnikiem wszelkiój powagi i władzy, jak jest wro
giem Boga. I pod tym względem odpowiedzialność 
spada zarówno na wszystkich; bo jakiekolwiek za
chodzą różnice w poglądach na kwestye socyalne 
między pojedyóczemi odłamami patlamentainój 
większości, ateizm ten właśnie łączy je i koncen
truje. Wprawdzie na wyżynach sfer rządzących za
straszono się już postępem doktryn maleryalisty- 
cznych, oraz wpływem ich na młode pokolenia i w 
mowach uniwersytecki’ h zuać jakąś nieuchwytną 
aspiracyą do nieokreślonych i niepewnych idi&lów, 
do jeszcze niepewniejszycb koncepeyi filozoficznych; 
ale tego rodzaju idee mogą zajmować prufsso- 
rów, dla ludu są zgoła mezro/.umiałe. Lud się I 
nie wdaje w podobne subtelności, lecz pa
trzy i pojmuje fakta, czuje więc i rozumie 
tylko hasło : „Precz z religią, precz z katechizmem 1“
I ostatecznie do tego tylko ściąga s:ę owa osławiona 
„moralność świecka“, którą wykładają w szkołach 
elementarnych, a którój potworność i śmieszność 
wykazał świeżo nie katolik, lecz profesor teologii 
proiestanckiój (Lii hienberger). Dysputy filrzcfiezne 
o konieczności ideałów, o uabianiu silnych chara
kterów itd., dobre są dl* Sorbony, posiedzeń akade
mickich i mów urzędowych, dla ludzi zam żnych 
mających czas i możność oddawania się „słodj czom 
miłego zwątpienia“. „Lecz dla ludu — to próżnia, 
a kto ludowi taką próżnią daje, ten go zdradza, 
ten go opuszcza i gotuje duszę jego do wszystkich 
zawodów i rozpaczy.“

„...Lud — ciągnął dalój mówca — nie był i 
nie będzie nigdy sceptycznym. To istota, która 
wiecznie cierpi, i dla tego właśnie, że cierpi, uczu- 
wa ustawiczuą potrzebę ulgi, wiary, nadziei....
I przez to wiasnie jest wielkim i przez to, mimo 
wszysiki h swych błędów, godiym jest miłości i po
święcenia tych wszystkich, któizy przez wychowanie 
lub majątek wyszli z jego łona. Dla niego to wy- 
powiedzianemi były te słowa, które wieki prze
trwały i dz>ś jeszcze n schyłku stulecia rwą serca: 
Zal mi teyo ludu,... I oto nieprzyjacielem te
go ludu ma byc chrjstyanizm, ten cbrystya- 
nizm, który w dniu objawienia swego światu rzu
cił się między silnych i słabych, mówiąc silne
mu: nie pójdziesz daiój, nie będziesz zabijał, nie. 
będziesz grabił dobra bliźniego twego; mówię1, 
chlebodawcy: twój robotnik jest równym tobie wobtc 
Boga; tyś odpowiedzialnym tak samo za jego ci ło. 
jak i za jego duszę, a jeśli go płacisz niesprawiedli
wie, to niesprawiedliwa zapłata wołać będzie o pom 
stę do Boga; ten chrjstyanizm, który nauczył za- 
rówuo bogatych, jak i biednych, że braterstwo jest 
wielkiem prawem świata, że miłość jest jego poi- 
stawą, sprawiedliwość koroną, poświęcenie komecz 
nym warunkiem i za t8 dobrowclue ofiary dawał 
nieśmiertelne przeznaczenie. Oto doktryna chrze- 
ściańska wyższa po nad wszystkie wasze hałasy 
i jęki. Napełniała ona świat i napełnia go dziś
jeszcze.“ . .

Nauka ta nie mówi, że człowiekowi wszystko 
wolno, lecz uznaje prawa każdego, zarówno wiel
kich, jak i małych, a poręcza je i warunkuje pra
wem boskiem, obowiązującem wszystkich. Z dobro
bytu nie czyni ona wyłącznego celu działalności 
ludzi, lecz ich prowadzi przez miłosierdzie i spra
wiedliwość do poprawy losu; nie nadużywa ¡oh zęby 
wiary i nadziei, tkwiącój w duszy lulu, by podnie
cać namiętności i oszukiwać Diemożliwemi do speł
nienia obietnicami, lecz dopomaga codzieu człowiekowi, 
by dzielnie pracował nad polepszeuiem swego bytu. 
W miejsce wiary przyrzeczono ludowi bezwzględną, 
równą dla wszystkich sprawiedliwość. Otóż spra
wiedliwość ta jest fałszem, jest niemożliwością. Zde
ptawszy bowiem prawo Bozkie, rozogniono walkę

namiętności i interesów do tego stopnia, że dla zwy
ciężonych nic już nie pozostało. „I oto spojrzyjcie 
do koła siebie: spojrzyjcie na te codzienne skandale 
finansowe, na spekulacje i ażiotaź*, r.a ten kol- kty- 
wizm u góry, który przeciwstawiają kolektywi
zmowi u dołu, „zapewne równie tyrańskieau“, ale 
niewątpliwie mniej niemoralnemu “

A w obec tego co rzynią ei, którzy miją 
władzę w rękach? Czy tamtych ścigają? — Nie; 
ścigają ks:ęży, za to, te chcą szkoły rhrześdańskiói 
racodawców katolickich za to. że urządzili w swych 

f-bryka* h kaplice, bo to zbrodnia uczyć rolotników 
relgii; eendykst” katolickie, bo to zb-odoia raięwać 
<ło «stawy robotnic- 6j sprawę religijną. Natomiast 
w C»nu*tx wolno obnosić publicznie chorągiew 
czerwoną, w Noisy w>lno odprawiać blużnirręze pro
cesje, wolno w ohydnych piosnkach domagać się 
głów księży. A gdy tłoszcza wtargnie do kościołów, 
by stawić zaporę nauce cbrześciańskićj, wnet sły
szeć się daie groźba — czy przeciw tamtym? — 
Nie — „zamkniemy kościoły.“

Eto takie sieje wiatry, zbierać musi burze. 
A jedyną na to radą: zerwać z radykalizmem anty- 
chrześciaó«kim, który jest przednią strażą socyalizmu 
rewolucyjnego, wyrzec się jawnie i stanowczo tego 
programu masońskiego, który świeżo „wielki wschód“ 
franeuzkl narzucił swym przedstawicielom, jako 
mandat rozkazujący; dać zupełną swobodę religijną, 
bo ona jedna może uleczyć dusze, jak mówił ten 
Michelet, „którego zwłoki chcecie teraz przenosić do 
Panteonu.“ Wszystko iune będde tylko połowi- 
cznem — nie starczy — zawiedzie...

Łuiwty Unitów.
Część trzecia.

LIST LXXVII.
Orenbureka gubernia, 17 lipca 1892.

W pierwszych słowach mojego listu pozdra
wiam Waszą Wielebność Ojca Du howuego : Niech 
tędzie pochwalony Jezus Chrystus i zawiadamiam 
żeśmy list otrzymali i postąpili sobie, jak było na 
znaczone. Wszyscy upadamy do stóp Waszój Wie- 
lebności i dziękujemy za ofiarę Ojcu Duchownemu i 
wszystkim szlachetnie szanownym osobom. List 
otrzymaliśmy dnia 6 lipca i przepraszamy, że zaraz 
nie możemy Ojcu Duchownemu odpisać, bo ojca te
raz nie ma w domu i list leżał sześć dni do przy
jazdu ojca. Mój ojciec w krótkim czasie odpisze i 
przyśle pokwitowanie od wszystkich. Ja jestem 
syn... a gdy nam ojca z domu zabrali i ilo Cher- 
soóskiój gubernil wywieźli, to miałem siódmy rok i 
dostałem też dwie kozackie nahajki, tak że mi skóra 
poczerniała na pl cach. I patrzyłem ua to, jak ko
zaki ludzi bili i woły i krowy zabijali i z innych 
wiosek naród przyganiali i mówili: patrzcie i u was 
to samo będzie, jeśli nie przyjmiecie prawosławia. 
Węi ja to dibrze wszystko pamiętam i tutejszym 
ruskim ludziom opowiadam.

Jeszcze s ę ośmielam prosić Waszój Wielebno- 
ści, drogi nasz opiekuuie, o karteczkę fotograficzną, 
bo wszyscy serdecznie obcięlibyśmy widzieć oblicze 
miłego naszigo Ojca i opiekuna i pracownika na
szego. Bardzoby nas wielce uradowało, gdybyśmy 
to mogli otrzymać.

Oto my wygnsńce przemawiamy też do was 
szlachetne szanowne państwo, drogie i czułe osoby, 
bracia i siostry w Ohrystusis, upadamy do stóp wa
szych i stokrotnie wam dziękujemy za wasze ofiary, 
bośmy już byli bez nadziei, że o nas nikt nie pa
mięta. A teraz widzimy, jak jest wielkie i niepo
jęte miłosierdzie Boże nad nami, które się w do
brych ludziach pokaźnie. Drogie i miłe państwo! 
Panie Boże wam zapłać za wasze, czułe serca, zdro
wiem, sławą, długiem pożyciem i fortuną w tem do- 
czesnem życiu, a wieczną koroną chwały, czego my 
wszyacy pragniemy.

przed parlamentem z nleprzTgctowanrmi propozycja
mi, aby raczój nie zaszkodzić rzemiosłu więcój, Dii 
mu dopomódz.

Dep. dr. Buhl (nar. lib.) oświadczył się 
przeciwko obowiązkowym cecfcom, które, zdantm 
jego, nie przyniosą rzemiosłu o-zekiwanych korzyści 
Jeżeli się ebce rzemiosło organizować, to należałoby 
tworzyć nie Izby rzemieślnicze, lecz związki prece
dence na wzór potnduiowo-nLmieeiich. Nie na
leży jednakże mieszać przemysłu z rzemiosłem. 
Nieprawdą jest, jakoby przemysł wyzyskiwał rze
miosło; część rzemio-ła może zaw-ze istnieć bardzo 
dobrze a obrona tój części rzemiosła bez naruszania 
wolnoś-i procederowój powinna być zidaniem zapo 
wiedzianego projektu.

Dep. Ackermann ikons.) popierał wywody 
interpe’anta i zaznaczył mianowicie to, że zamie
rzone Izby rzemieślnicze nie powinny usuwać 
cechów.

Sekretarz stanu Bötticher zapewnił, i* ce
chom nikt nie chce odbierać żywotności, chodzi o to, 
aby cechy utrzyirae i zarazpm ndz’el ć nie stowa
rzyszonym rzemiosłom reprezentacji w Izbach rze
mieślniczych W tem atoli znajduje się główna 
trudność. Mówca raz jeszcze zszoaczyl, iś rząd nie 
chce usunięcia cechów.

Deputowany Rickert i Goldschmidt 
(wolnom.) wyrazili wątpliwości co do obowiązku wy
kazania uzdoluienia w rzemiośle i wywołali kilka
krotną odpowiedź ze strony ministra Berlepgeba 
przez zwrócenie uwagi ua postępowanie władz wobec 
berlińskich, wolnych stowarzyszeń szyukarzy, które 
były zmuszone do płacenia składek do małych 
cechów.

Ze strony aocyalno demokratvezuój przemawiało 
trzech posłów: deputowani Auer, Joest i Bebel, 
którzy oświadczyli się przeciwko cechom.

Interpelacyą popierał z >ona centrum jeszcze 
deputowauy dr. Bachem i powstawał przeciw le
wicy, jako łóż przeciwko socjalnym demokratom.

Jutro o godzinie 1: wnioski z łona Izby’i kilka 
mniejszych projektów.

Koniec o godzinie 5 minut 45.

Spia.T77~37" sejixxo-^re.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 6 grudnia.
(0 posiedzenie)

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia I 
.stała najprzód ii.terpelacya centrum, odnosząca się 
do organizacji rzemiosła, uregulowania sprawy ucz
niów i dibzego wykszt: łcenia cechów.

Po oświadczeniu ze strony sekr. st. Bötti- 
eher a , iż gotów jest odpowiedzieć, na interpelacyą 
mt/chmiast, otrzymał glos dep. ks. U 11 z e. Mówca 
przypomniał oświadczenia sekr. st. Böttcbera na po
siedzenia parlamentu z 24 listopada z. r„ w których 
tenże przyrzekt prędkie uregulowanie poruszonych 
w interpelacji kwestyi. Ponieważ dotychczas obie
tnice te s.ę nie spełniają, przeto w stanie rzemieśl
niczym odzywają się glosy z zapytaniem, jak spra
wa stoi, dla tego też interpelacja ma na celu wy
wołanie wyjaśnień w tój mierze. Jeżeli rząd nie 
chce przyjąć obowiązkowych cechów i wykazu uzdol
nienia, to niechże inną, lepszą wskaże drogę. W ka
żdym razie mają ważne żądania rzemiosła taką do
niosłość, że me należy ich stawiać niżój od innych 
ustaw n. p. cd ustawy o wychodztwie.

Sekr. st. Bötticher odpowiedział, iż ze- ) 
szloroczne jego wywody nie wywołały byuajmniój tak 
ujemni go wrażenia, jak to przedstawił interpelant. 
Jeżtli opowiedziane projekty, jakkolwiek pracowa
no nad nierni pilnie, nie mogły jeszcze zosiaó prze
dłożone, to polega to ua trudności samój sprawy. 
Rząd nie mógł jeszcze zająć definitywnego stanowi 
ska wobec kwestyi orgauizacyi rzemiosł .. Wysłu
chani znawców, których piopczycye mają jeszcze 
być zbadane. Rząd zmierza do tego, aby stwo
rzyć terytoryaluie odgraniczone Izby rzemieślnicze,

1 których zadaniem byłoby wydawanie opinii, nadzór 
nad'«prawami uezniów itp Rząd w każdym razie 
nie chce utrudniać życia cechom, przeciwnie chyba 
im je ułatwić. Mówca me chce wchodzić dzisiaj w 
szczegóły, aby nie wywoływać niepotrzebnój dyskn- 
syi, nie może atoli przyrzec przedłożenia odnośnego 

• projektu już na^Nowy Rok, Rząd nie może stanąć

mogą zawierać tylko skargi niektórych pułków n< 
broń Loewegp. Z te« zgadza się to, co powiedział 
obrońca, że mu w tój sprawie doalarcaono wielkiego 
materyało i to bardzo cennego przy obronie. Wedle 
tego byłyby orzeczenia wojskowych znawców bez 
znaczenia. I tak już w 57 puka w Wesel okazała 
się nieużyteczuośo wielu karabinów. Z drugiój 
strony starał się pełnosaocmk ministerstwa wojny 
pułkownik Uównitz oałabió znaczę de owych ta
jemniczych dokumentów. Z »znaczył on, śe gdyby 
w sobotę był znał treść dokumentów, nie byłby 
uważał za wątpliwe odczytanie ith publiczne. Byłby 
może jeduakże poprzeduio zapytał się w ministerstwie, 
ponieważ zawsze niebezpieczną jest rzeczą przedkładać 
niekompetertnój publiczności niekoutrul-iwane liczby, 
które tylko władze wojskowe mogą dobrze osądzie.
O dobroci broni nie naleśy powątpiewać z powodu 
wadliwości kilkuset kurków. Jak s ę zdaje, to za- 
warie w dokumentach skargi popierają diwody li
czebne. Obrońca zapowi dział zresztą dalsze udo
wodnienie do tych dokumentów. K-lku dawniej
szych robotników nadto potwieruziło zeznania Gonea, 
Noacka i Scbaiff*. Obr< ńca chce dalój wykazać 
wspólnoś' Lówego i Kiihiego przy nadotyciach 
przez powd mie na świadków hr. Hohanthala i jego 
żony, bar. Wackerbartha i kupca Paascha. — 
Tymczasem kandydatnra Ahlwardta przy wyborach 
Scślejszyih w Arurwalde uia wszelkie widoki zwy- 
cięztwa. Wedle ostatnich wiadomoóń otrzymał 
Ahlwardl 10000, Drawę zaś (wolnom) 3000 głosów. 
Ostateczny wyulk jeszcze nieznany.

— Dwoma kwestyami o tron zajmuje się 
„Post“ w przedostatnim nume.rze, wiążąc je ze so
bą. I tak czytamy tam wiadomość, że książę Al
fred, uajstarszy syu księcia edyuburakiego wstąpi 1 
kwietnia wraz z ks Kryd. Heurykiem pruskim do 
czynuój służby w wojsku uieuueckióin. Książę Al
fred jest przypuszczalnym następcą księcia sasko- 
kobnrsko • gotajskiego, swego ciotecznego dziada. 
Królewska rodziua angielska dla tego życzy sobie, 
aby książę wcześnie poznał dobrze służbę i stósunki 
wojskowe w Niemczech, ponieważ za jakąbądż ceuę 
zamyśla po śmierci ks. kobursko gotajskiego utrzymać 
się przy swych preUnsysch do dziedzictwa. Do powyż- 
szój wiadomości nawiązuje „Post“ drugą, że rejent 
brunświcki, ks. Albrecht, zamyśla z powodu słabfgo 
zdrowia usuuąć się z rejencyi Brunświku. Nieudane 
ostatnie próby by doprowadzić do porozumienia się 
między ks. Cumberlandem a koroną praską miały 
wywołać wielkie rozgoryczenie w najwyższem miej
scu. Nadeszła chwila, w którój sprawy welficko- 
hanowerskie zaczyuają nużyć — pisze „Post.“ Je
śliby rejent brunświcki miał istotnie oddać rejencyą, 
natenczas możliwem jest, że sprawa brunświcka w 
ostatmój instancyi przyjdzie przed radę związkową, 
aby księstwo to ogłosić za kraj koronny. Łąenąc 
te dwie wiadomości ze sobą, „Post“ pozwala wnosić, 
że i Kobi.rg Gotha mogłoby w przyszłości zostać 
krajem koronnym.

— Pierwsze obrady nad projektem woj
skowym mają zostać odroczone do poniedziałku, jak 
się dowiaduje „Kreuz Ztg.“

— Do I z o y uóputowanych nadszedł dziś 
projekt, dotyczący podwyższenia pensy i nauczycieli 
ludowych.

— Minister Mitjuel jest zdrów o tyle, że 
nie potrzebuje już leżeć *> łóżku, lecz mu nie wolno 
jeszcze opuszczać pokoju.

— Trzy projekty podatkowe Rzeszy zo
staną rozdane pai lamentowi w środę.

KORESPONDENCYE.--- ♦*«---
Gilańek, 5 grudni». 

(Projekt budowy kościoła polskiego. — Konfereucya I 
p. M. z tutejszym dziekanem. — Copockie Któsnnki 

szkolne. — R-wizya)
Opłakane stósuuki kościelne, w których pozo- I 

stają tutejsi Polacy, zajmują coraz szersze koła. 
W zeszłym tygodniu właśnie umieściła „Gizeta 
Gdtńska“ korespondeneyą z dyecezyi, w którój się 
korespondent nad rzeczonemi stosunkami rozwodzi. 
Wedle zdania korespondenta nie mogą się tutejsi 
Polacy spodziewać zupełnego uwzględnienia słusznych 
swych żądań — jrzyznaję w tem, jako z ajyy do
brze tutejsze stósuuki szanownemu korespondentowi 
najzupełniejszą racją — i dla t*-go radzi korespon
dent, aby Polacy gdańscy pomyśleli o budowie wła
snego pebko katolickiego kościoła, polązonego I 
z szkółką. Korespondent wskazuje na Poznań, 
gdzie Niemcy-katolicy mają własne kościoły, w któ
rych im gbszą słowo Boże w ojczystym języku, 
gdzie dzieci ich przysposabiają w języku ojczystym 
do Sakramentów św., i wyrażają: nadzieję, że wła
dza duchowna okaże tutejszym Polakom tyle wzglę
dów, co w innych miestauh polscy biskupi Niemcom- 
katolikom, zachę a korespondent polskich Gdań
szczan do zwołania wieca, na którymby sprawę bu
dowy kościoła polsko katolickiego należycie roz
trząsano.*)

Z powodu artykułów, które tutejsza „Gazeta 
Gdafska“, oraz inne pisma polskie o tutejszych stó
sunki ch kościelnych ogłosiły, zaprosił ks. dziekan 
Stengert w imienin gdańskiego duchowieństwa reda
ktora „Gazety Gdańskiój“, pana B. Milskiego do 
siebie, i tłómaczył mu, iż duchowieństwo nie może 
się przychylić do życzeń Polaków, gdyż ich jest 
tylko kilka set, a zatóm za mało. Następnie starał 
się ks. fcit. spowodować p. Milskiego, aby odwołał 
wszystko, co w „Gazecie Gdaóskiój“ o gdańskich 
stosunkach kościelnych pisał. Pan Milski poinformo
wał jednakże księdza dziekana, iż Polaków jest 
w Gdańska nie kilka set, lecz kilka tysięcy i że 
skargi ich, których wyrazem były artykuły w prasie 
pclskiój, zupełnie są uzasadnione, ponieważ ducho 
wieństwo niemieckie niesłychanie ich npośledzi. Co 
zaś do „Gazety Gdańskiój“ to oświadczył pan M., 
iż nie zamyśla odwołać tego, co gazttz w tej materyi 
pisała; chętnie jeduakże będzie przyjmował i ogła
szał odpowiednio umotywowane sprostowania.

Jak jaż dawniój donosiłem, zastępuje w Copo- 
tach nauczycielka ewangeliczka nauczyciela katolika, 
będącego na urlopie, a z tego powodu ma naprzy- 
klid jeden nauczyciel katolicki przeszło 110 dzieci 
na nauce leligii św. T-raz gruchnęła wieść po Co- 
potach, iż ów hory nau zyciel już, na swoje stiuo- 
wisko nie wióci i że mbjsce jego stile z-jroie na
uczycielka ewangr-liczka. Katoliccy ojcowie rodzin 
zamierzają więc wysłać petycją do rejencyi, aby, 
jeżeli taki zamiar istnieje, go zaniechano.

W tych dniach rewidował też ks. Kryn, pro
boszcz oliwski copocką szkołę i przysłuchywał się 
mianowicie nance religii św. Nauczyciele katoliccy 
dawno się tego domagali i obecnie są bardzo zado- 

I woleni, iż się stało wedle ich życzeń.

Ołxolex3c.
Prezes rejencyi poznańskiój, pan Himly, prze

syła nam następujące pismo:
P o z n a n, 6 grudnia 1892.

2119/92 I D. e.
Szauownój Redakcyi donoszę niniejsze u uprze j

mie, że z dniem dzisiejszym zniósłe» wszelkie prze
żeranie ku odparciu cholery wydane wzdłuż granicy 
Królestwa Polskiego przepisy; a to na podstawie 
przesłanych mi urzędowych wiadomości, iż cholera 
w Królestwie Polskióm w ostatnim czasie stale i 
znacznie się zmniejszała i nastała zimna pora 
z mrozem i śniegiem, a więc niebezpieczeństwo 
wtargnięcia choroby przez granicę Królestwa Pol
skiego na razie zuikło.

Rozporządzenie to nie znosi aż do dalszego 
rozporządzenia przepisu wydanego ua podstawie 
uchwały ministerstwa słana, zakazującego dowozu 
nieprauój bielizny, pościeli, odzieży (z wyjątkiem na- 
leiącój do podróżnych), szmat i płatów wszelkiego 
rodzaju, owocu, świeżego warzywa, masła i 
tworogu.

Towarzystwa i Spółki.
Walne tebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 

kowój imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Odolauowski odbędzie się w Sulmierzycach w lokalu 
p. Siwczyńskiego w poniedziałek dnia 12 grudnia 
r. b. o godzinie 2 po poluduiu. O liczuy udział prosi

Komitet.

*) W Poznaniu i innych miastach nie wybudowano 
kosztem katolików Niemców osobnych kościołów, lecz oddano im 
kościoły poklasztorne. Budowa, a zwłaszcza w takim Gdańsku, 
gdzie niezawodnie każda stopa ziemi płaci się na wagę złota, 
wymagałaby uiemało nakl .dn, i trudnoby było, nawet przy po
mocy kraju, nabyć grant odpowiedni, dalej wybudować świąty
nią, a wreszcie postarać się fundusze dla utrzymania księdza. 
Sprawa dałaby się ibyba w ten sam sposób załatwić, co u nas. 
to jest, przez oddanie jakiego istniejącego jnż keściola na rzecz 
Polaków.

Redakcya „Kuryera Pozn ‘

fHi i © m c y.
* Berlin, 6 grudnia. Proces Ahlwardta 

nietaprzeszenie nabiera pomyślnego zwrotu dla ob- 
z.alowanpgo. Tajemnicze dokumenta z ministerstwa 
wojny, przy odczytaniu których uważano zajpotrzebne 
w interesie dobra państwa wykluczenie publiczności,

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego powia
tów Poznańskiego i Szamotulskiego, odbędzie się w czwar
tek dnia 15 grndnia b. r. o godzinie 4 po połndnin w Ba
zarze, w pokojach do posiedzeń przeznaczonych.

Porządek obrad:
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego ze

brania.
3) Sprawozdanie z rocznych czynności Towarzystwa. 

RiLrent 8ekretarz.
4) Sprawozdanie kasowe. Referent. Skarbnik.
4) Odczytanie okólników Zarządu O utralnego i po

wzięcie odpowiednich uchwał:
a) w sprawie mających się proponować zmian w pra

wie emerytalne« dla robotników gospodarczych na 
starość i niemoc;

b) w sprawie odziała z pewną częścią fandnszu że
laznego naszego Towarzystwa w mającćj się za
wiązać nowój Spółce „Halina“ z ograniczoną 
poręką.

> fi) Warunki zabezpieczenia ruchomości od ognia



w Schwedt, a w poznańskie« Towaraystwie prowincyonsl- 
nem ogniowe m. Referent p. Bolesław Kośeielski.

7) Sprawozdanie z osiągniętych rezultatów z sadze
nia na próbę rozmaitych gatunków ziemniaków w Dobro- 
jewie w powi cie SzamotnLkim Referent Prezes.

8) Sprawozdanie z Żywienia inwentarza mąką mięsną 
w Trzebawtn w powiecie Poznańskim. Referent p. Fr. 
Grabski.

9) Wnioski członków.
W imienin Dyrekcji

K. Koszutski, sekretarz.

Tuchola. W niedzielę dnia 11 grudnia r. b. 
zgromadzenie Towarzystwa rolniczo-przemysłowego na po
wiat tucholski o godzinie 4 po południa w zwykłem miejsca 
Przedmioty: 1) Dowolne odczyty pp. dr. Karasiswicza 
z Tucholi i Prądzyńskiego z Brslewnicy itd. 2) Ewen 
tnzlny wybór nowego kzsyerz. 3) Wnioski tzłonków 
O liczny udział w żebranin uprasza Zarząd.

cem rzeczonego roku 883 kolonistów na 16,240,72,88 I utrudnia zazwyczaj speknlacya lub zła wiara. Wprowa- 
hekt. w cenie ogólnćj 10,611,906.64 marek. Z liczby | dzeni za owe kulisy, możemy się istotnie zabawić wido

kiem zdemaskowanego knglarstwa, co może wynagrodzi 
nas za owe chwile, gdy z drogo opłacanych miejsc przy
glądaliśmy się zagadkowym sztokom „profesora magii.* 
W istocie, klacz do tych zagadek odnaleść łatwo, gdy 
raz przejmiemy się tym pewnikiem, te w sferze magii i 
spirytyzmu nie dzieje się nic nadzwyczajnego. Chociaż 
bowiem usiłują one przedstawić nasi rzeczy i zjawiska, 
sprzeczne zarówno z prawami nauki, jak i z codziennem 
naszem doświadczeniem, to jednak zdrowym rozum dyktu
je, it reznltatn takiego niepodobna inaczćj osiągnąć, jak z po
mocą tejże zaprzeczonej nanki i spotęgowanego doświadczenie 
Magia i spirytyzm wyzyskają po prostu naukę, wyży 
skują postęp techuiki i opierają się na znajomości pe 
wnych wad naszego ustroją nerwowego. Pierwszym po 
mccnikiem magika, czy spirytysty, jest fabrykant przy 
rządów magicznych, zręczny wykonawca pomysłów tecb

tój 883 przypada tylko 88 na Niemeów-katolików, a 795 
na Niemców-protestantów, z czego dowodnie wynika, że 
z celem g*rmanixowania ¡dziś ręka w rękę lntrzenie dziel
nic naszych dawniój polskich. Dalój dostarczyły na ową 
liczbę 888 kolonistów Księstwo nasze i Prnsy Zachodnie 
po 197 i 189, razem więc 386, resztę zaś 497 dostar
czyły bardzo przeważnie graniczące bezpośrednio z dziel
nicami naszemi prowineye. Przybytek przeto tak pożą
dany z Niemiec „dalekich“, rdzennie niemieckich, okazał 
się stosunkowo bardzo małym.

* Czerniejewo, 6 grndnia. Przy dzlsiejszyth wy
borach do rady miejskićj zostali wybrani w I klasie dr.
Bobowski jednogłośnie, w III klasie kowal Harwaciński 
26 głosami przeciw 10 niemieckim. Odtąd zasiadać będą 
w radzie miejskićj sami Polacy.

* Prośba! Przy nadchodzącćj gwiazdce, tutejsza 
Konferencja św. Wincentego a Paulo pragnęłaby sprawić nicznych. Dalój, sam magik, czy niedyom spirytystyczne

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

TonnaA, środa 7 grndnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku I

• Doniesienia urzędowe. Król mianował landrata 
Jarotzktego w Gostynin radzcą rejencyjnym.

ulgę i pociechę ubogim pod jój opieką zostającym. Ponie
waż zaś nędzy jest wiele, a fundusze nasze szczupłe, przeto 
udajemy się z prośbą do serc litościwych, aby nas choć 
drobnemi datkami wesprzeć zechciały.

Niżćj podpisani przyjmują na ten cel każdą ofiarę 
w pieniądzach, naturaliach lub odzieży.

Gniezno w listopadzie 1892.
Ks. Gdeczyk. Przybylski. R. Koralewski. J. Żoińskt. 

P. Kamiński.
* Krotoszyn. W poniedziałek powstał tu w pobliżu 

kościoła katolickiego u stolarza p. Budzińskiego pożar, 
który tak szybko się rozszerzył, że przywołana straż 
pożarna bnoynkn lego już uratować nie mogła, tylko za
jęła się ratowaniem sąsiednich. Ogień został podłożony.

* Środa. Z powodu nagłój śmierci pani Htlttner, 
właścicielki hotelu, uroczystość Mickiewiczowska odłożoną 
została do przyszłój niedzieli (dnia 11 grudnia) również 
na godzinę 7 wieczorem. O liczny udział ponownie uprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego.
* Prośba! Przy nadchodzącćj gwiazdce odzywamy 

się do litościwych serc szanownćj Publiczności miasta i po. 
wiatn za biednemi sierotami naszego zakładu, ufni w do
świadczoną ofiarność naszych współobywateli. Przyjmuje
my z wdzięcznością dary choć najmniejsze, czy w natn 
raliach czy w pieniędzach. Łaskawe ofiary prosimy prze
syłać na ręce WieJm. Panów Wierzbickiego, ks. Gdeczyka, 
sekretarza kapitulnego lnb E. Grodzkiego,

W Gnieźnie w listopadzie 1892.
Dozór katolickiego domu sierot i ochronki św. Wojciecha.

8. Żółtowski, prezes. Ks. Andrzejewicz, Biskup.
W. Wierzbicki. Ks. Gdeczyk. Ks. Sołtysiń-iki. Dr. 

Wieczorek. Ks. Knbliński.
" Inowrocław. Dominium Węgierce pana Dembiń- 

Pozostało 
jest zna

czną, gdyż spaliło się prawie wszystko bydło i wszelkie 
zapasy. Przyczyna pożaru jeszcze nie wyśledzona.

* Wolnomy&lni w okręgu wyborczym Sztnm-Kwi 
dzyń wydali ze względu na wybory ściślejsze pomiędzy p. 
Donimirskim a Wesselem, następującą odezwę: „Wolno- 
myślni nie mogą w okręgu sztnmsko-kwidzyńskim gloso 
wać za p. Donimirskim. Że kandydat ten jest Polakiem, 
jest dla nas, nie mających do nikogo żadnego uprzedzenia, 
małój wagi. Z tego powodu nie odmówilibyśmy mu swe
go głosu. Atoli jest on zaciekłym zwolennikiem p. Ko- 
ścielskiego, który dopiero co na posiedzeniu piątkowem 
parlamentu z powodu swój polityki reakcyjnćj dostatecznie 
został scharakteryzowany (festgbnagelt worden ist). Pan 
D. jest wcielonym obrońcą ceł ochronnych, dalój i niemo
żna się od niego spodziewać, aby mógł daleko sięgającym 
żądaniom rządu na polu wojskowości jakibądź stawić opór. 
Z tego powodu głosować mają wolnomyślni za Wesselem.“

* Toruń. W poniedziałek toczyła się tu przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciwko 4 fałszerzom pie
niędzy, poddanym rosyjskim. Na ławie oskarżonych za
siedli rymarz Ignacy Czlapski i żona jego z Płocka, han
dlarz Lejba Rosenberg i krawiec Chaja Mosiek Franken
stein z Płońska. Proknratorya oskarżała ich, że w majn 
r. b. wspólnie sprowadzali z zagranicy fałszywe rosyjskie 
banknoty, celem wydawania ich tutaj. Rosenberg ¡Fran
kenstein oskarżeni nadto byli o ponowne żebractwo, a Ro-

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę kome- 
dya Abrahamowicza i Roszkowskiego „Mąż z grzeczności“,
W nićj dziewiąty występ p. Rygera w roli kapitana.

W czwartek sztuka „Właściciel kuźnic*. W niój 
dziesiąty występ p. Rygera w roli tytnłowćj.

Na obydwa te przedstawienia abonament nie uchy
lony.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globns“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się dziś w środę 
7 grndnia o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towa
rzystwa. Na porządku obrad: 1) Wykład inżyniera 
P- S. M. „O ulepszeniach zdrowotnych w Warszawie
nok'jnż“ zrobS^eriT-teg<>’ 7 W 5°ZQa«iQ tĆm Iskieg0 8ta,° 8i« w niedzie1« pastwą płomieni'.
wozdS 2 cźZośei » ? -JVZCZ0 Zr:b‘ema ' 2) 8pra‘ tylk0 kilka cz«ści domtl «tkalnego Strata 
wozaanie z czynności wydziału przyrodniczego przez rok 
ubiegły. 8) Referaty. 4) Wnioski członków.

Na posiedzenie to proszeni są szczególnie pp. leka
rze i inżynierzy.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

. ^wyczajne zebranie Towaizystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś w środę 7 b. m. wieczorem o godzi 
nie 81/! w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58.
Na porządku obrad dalszy ciąg wykładu p. dr. Ulato- 
wskiego „O drogocennych kamieniach“ z okazami. Liczny 
udział członków pożądany. Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

W piątek dnia 9 grndnia roku bieżącego wieczo
rem o godzinie 9 odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
Młodzieży Kupieckićj (Wodna ulica nr. 15 I p.) nadzwy- 
czajne walne zebranie Zasiłkowój kasy chorych perstnałn 
w handlach i aptekach. Na porządku obrad zmiana ustaw.
Liczny udział członków pożądany. Nadmieniamy przy te«, 
te podłng prawa z dnia 10 kwietnia bieżącego roku 
podlega personał handlowy z dniem 1 stycznia 1893 r. 
przymusowemu należeniu do kasy chorych. Zwracamy 
uwagę szanownych panów pryncypałów na istniejącą od 
przeszło 7 lat Zasiłkową kasę chorych personałn w han
dlach i aptekach, do którćj zgłoszenia nowych członków 
przyjmuje p. "W. Adamski w Bazarze. Zarząd.

* Czytelnikom naszym przypominamy, że pojntize 
w piątek i w niedzielę następną w dniach 9 i 11 b. m. 
odbędą się na sali Bazarowćj dwa odczyty znanego orytn- 
talisty i publicysty p. Jana Grzegorzewskiego — a część 
dochodu przeznaczoną jest na dochód Ochronek na Zagó
rzu. Treść odczytów będzie nader zajmującą i urozmai
coną — zainteresuje szerokie koła słuchaczy — bo doty
czyć będzie wrażeń z podróży prelegenta, któiy zarazem 
wygłosi ustępy z nowelislycznych swych wschodnich utwo
rów. Zauważamy przytćm, że stósownie do ogłoszeń 
tek odczyt rozpocznie się o godzinie 6 wieczorem —

senberg prócz tego o noszenie fałszywego nazwiska. Przy- wykwintną szlachetnością, udzielał mu zapomogi i pomocy
sięgli nie mogli się atoli przekonać o winie oskarżonych, 
wskutek czego sąd ich od winy uwolnił. Rosenberg otrzy
mał atoli 3 miesiące aresztu za noszenie fałszywego na 
zwiska i żebractwo, a Frankenstein 4 tygodnie za że
bractwo.

* Wrocław. P. Popławski Mieczysław z Inowro
cławia złożył tu w tych dniach egzamin rtforendaryu- 
szowski.

* Kraków. Dr. Józef Tretiak, profesor szkoły re
alnej i docent prywatny literatury polskićj na Uniwersy-w ptą. 

w nie-dziele dnia 11 h m taánav't»« - | tec'e Jagiellońskim, miał w poniedziałek, celem rozszerzę-
na odbvwaiace si* nsL • J • g0,z,nie5» względu nia swojéj venia legendi na literaturę i język ruski, rzvstw/’^ w"t”alt!P",en?.r.*edZeDle B?zkRg0 Towa- I wyk,ad habilitacyjny na temat: „Znamiona charakterysty’
rzystwa św. Wincentego i Paulo. ję2
w i • /t° kr6tkl^ chorobie zakończył życie znany rektora, oraz dziekana 
w naszćm mieście i w szerokich kołach na prowincyi le- cznego. 
karz ś. p. dr. Władysław Świderski, żołnierz *
nr mbn 1040 rz__ i « * - « J

czne języków ruskich“. Wykład odbył się w obecności 
i profesorów Wydziału filozof!-

z roku 184R Zmorłn kn» .i i i u i Wiec katolicki w Krakowie. W niedzielę, w mie-
śmierci oddawał się nraktvce °sw^o tawnd? * Ż. i“? Władysława Markiewicza odbyło się
.. . . 61« praktyce swego zawodu. Był czas,
kiedy gościnny dom ś. p. dr. Świderskiego był ogniskiem 
bardzo ożywionego towarzystwa, dopiero śmierć dorosłćj 
córki i ukochanego syna, ś. p. dr. Leona, a nadto nie- 
szczęścia majątkowe złamały nieszczęśliwych rodziców i 
spowodowały usunięcie się ich od głośniejszego życia 

R i. p.
Wskutek zawieji śnieżnych komunikacja na kolei 

jest ,wielce utrudniona. Tór kolei bydgoskićj jest zupełnie 
zawiany i pociągi nie dochodzą do Poznania. Z innych 
stron nadchodzą pociągi ze zuaeznem opóźnieniem.

posiedzenie lokalnego komitetu wiecowego pod przewodni
ctwem hr. Andrzeja Potockiego. Przewodniczący odczytał 
projekt instmkcyi wiecn, który po przeprowadzonćj dy- 
sknsyi przyjęto, poczem przystąpiono do wj borów. Pier
wszym wiceprezesem komitetu lokalnego wybrany został

1 VY' -1 ,1 X w I o ' ------ - — wy TT w UŁ«U«\y OVI (j i V ---^1 TY I *7

mecenas dr. Władysław Markiewicz, drugim wiceprezesem parę miesięcy w roku, że przeto nie warto się tam osie- 
radzca miej-ki Tomasz Chęciński. Sekretarzami wybrani: dlaćmiej
ks. Labaj i ks. Tomasz Bukowski. Następnie przystą
piono do wyboru przewodniczących poszczególnych komisyi 
Przewodniczącym komisyi odczytowćj wybrany został 

* Wiarinmn *«.'i,» :* » i_» i ---------------- I ks- Pra,at Chotkowski, komisyi prasowćj hr. Ludwik2i«»kieg* i sSó ooó iSIi sl“rtow4i P- »eto, h»i-

marek 1 czystości p. Ksawery Konopka, komisyi porządkowćj pan 
Staszczyk i komisyi dekoracyjnój p. Szpakowski. Skar
bnik zostanie później' wybrany. Prezydyum, oraz prze-
wodmczący komisyi stanow;ą komitet ściślejszy. Komitet lizowanym: posiada policyą, a zwłaszcza doskonale zorga-

« j gruuniowy i zawiera. Ud Redakcji; | ściślejszy zaprosi także wvhitnft nanhv w train a« v™!. ktń,a __:,_______  .__ .
Uorzałka w przesądach leczniczych lndn naszego, napisał 
dr. Edm Danielewicz; Słówko o zabawach w Poznaniu.

Chorob zakaźnych zameldowano w zeszłym tygo
dniu na policji: 3 przypalki żarnie, 3 szkarlatyny, 6 dy- 
“ery>» I febry położniczej i 6 zapalenia płuc.

Onęgdaj wieczorem odbył się obiad u komendanta 
dywizyi jenerała porucznika Kleista, w którym wzięli 
ndztał Najprzew. ks. Arcybiskup i Prezes naczelny

Chęciński. ^ Sekretarzami wybrani: | dlać na stałe, lecz wybudować pałac i jeździć na willegia- 
tnrę. Kładł przytem nacisk na szkodliwość abdykacyi i w 
końcu zapewniał króla, iż nigdzie nie znajdzie rozkoszniejszćj 
przyrody i lepszych warunków aniżeli w Alpach ba
warskich. Zdanie to przeważyło i Lndwik II zaczął od 
tój pory bndować zamki w górach a myśli abdykacyi Za
niechał zupełnie. O jakiejkolwiek „wymianie Bawaryi* 
nigdy nie było mowy; jak zwykle, plotka rzecz całą po
twornie wykrzywiła.

* Dahomey jest krajem do pewnego stopnia ueywi-

, •<« . • , , , —~~— ---------- »» iJi guuaiu przestrzenie.
ściślejszy zaprosi także wybitne osoby w kraju do korni- które każdemu innemu zajęłyby trzy dni czasu. Jeden 
tetu krajowego wiecowego, który podpisze odezwy i za- ze wsgółpracowników „Figara“ oblicza, że zagarnięcie 
proszenia na wiec. Zaproszeni przez komitet delegaci Dahomeju kosztowałoby Francyą co najmniej 20 milionów 
mają we Lwowie i większych miastach zająć się utworze- franków. Koszta te byłyby może nawet niedostateczne
niem lokalnych komitetów wiecowych.

* Za kulisami „magii,“ Ukazała się świeżo w han- 
p. t. „Tajemnice magii i spiry

tyzmu w świetle nauki“, opracowana podług źródeł ob
cych przez F. J. (nakład T. Paprockiego, Warszawa, 
1893, str. 260). Zajmujące to dziełko, oparte na ścisłój 
fachowój rzec można, znajomości zakulisowój strony „nank 
tajemnych“, eświetla rzęsiście ów ciemny przybytek, w 
którym fabrykują się przeróżne dziwy, do którego dostęp

W Pn«w-Wcz°?j ?dby‘ s’e W Wili Gehlena termin lok»lny dln księgarskim książka 
w sprawie postrzelonych żołnierzy. P. 8zermera przywie
ziono dorożką z aresztu śledczego.

* Wedl-e 8Prawozdania komisyi kolonizacyjnćj za rok 
rc - oo zaknPiła ona do końca tegoż roku w ogóle 
o«,. 29,11,99 hektarów za ryczałtową sumę 36,070,828 
marek 17 fon. Na .tój własności swój ulokowała z koń-

wyćwi zyć wasi właBne zdolności, osiągnąć zięzność, 
która niekiedy bywa niepospolitą, lecz nigdy nadprzyro 
dzoną. Zręczny, obdarzony dozą inteligeneyi, a co naj 
ważniejsze, uzbrojony mnóstwem ukrytych dla widza 
przyrządów, będących ostatnim wyrazem doskonałość 
w tćj dziedzinie, występuje przed nami magik lub 
spirytysta i z góry rachuję na wrodzony każdemu pociąg 
do rzeczy nadprzyrodzonych i na możność wprowadzenia 
w błąd naszych zmysłów. Ilość przyrządów, jakiemi się 
posługują media i magicy, jest zdumiewającą. Książka 
opisuje i rysunkami objaśnia wszystkie owe serwantki 
weiągacze sprężynowe do szybkiego ukrywania przedmio 
tów, schówki tekturowe, przylegające do rąk, spe 
cyalne chustki, noże i gwoździe, któremi bezkarnie 
krajać i przebijać można ciało; kubki, szklanki 
stoły, kufry i szafy o podwójnych dnach i ruchomych 
ściankach etc. etc. Niektóre przyrządy są tak skompli
kowane i udoskonalone, że użycie ich właściwie nie wy
maga już zręczności, poprostn sam przyrząd wykonywa 
sztukę czy dziw. Od popisów magicznych przechodząc do 
właściwego spirytyzmu, który zwykł stawiać siebie nie
skończenie wyżój nad magię pospolitą, tłómaczy autor 
jasno i dowodnie, że i tu wszystko polega na zręczności 
przyrządach i omamieniu zmysłów widza. Odktywa więc 
tajemnicę wirujących stołów, cudownego uwalniania się 
z więzów bez naruszenia pieczęci, pisma dnehów i innych 
nadzwyczajnych produkcyi. Opisuje w jaki sposób zdema
skowane zostały znakomite medya, jak dr. Slade, Betty 
Tamkę, Sęhraps i inni. Zajmujący fest rozdział o foto
grafiach i materyalizacyi duchów. Ucieleśniają się te 
ostajnie z pomocą kolodyonowych wyrobów, naśladujących 
ręce nogi itp.; przedmioty te zajmują tak mało miejsca, 
iż ukryć je można nawet w kamasza, przy produkcyach 
zaś nadyma się je powietrzem. Powiewne, świecące 
kształty nadaje duchom gaza jedwabna, nasycona snbstan- 
cyą fosforyzującą, w braku zaś gazy używa się przeście
radeł i ręczników. Spirytyzm potrąca tem niemnićj o zja
wiska ciekawe a mało znane z dziedziny hypnotyzmu 
i telepatyi, czyli odziaływania myśli na odległość; rzecz 
prosta jednak, iż rozjaśnienia tych zagadek oczekiwać 
można prędzćj od uczonych, lekarzy, psychologów, niż 
od spekulantów na kieszeń i łatwowierność ludzką.

0 Ludwiku II, nieszczęśliwym królu bawarskim, 
wydał świeżo (w Stntgardzie, u A. Bonza) ciekawą ksią
żkę K. v. Heigel. Antor twierdzi, żd sposób, w jaki 
chowano młodocianego księcia (w zupsłnęm odosobnienia 
na. zamka Hohenschwangau) przyczynił się wielce do pó
źniejszego, nastroju jego amysłn, utrzymuje jednak przy 
tem, że nie wybujały romantyzm i nie mizantropia, lecz 
zgoła inne przyczyny były powodem, iż król stronił od 
ludzi i uciekał w góry. Ludwik II czul mianowicie, iż 
jest chorym, rozumiał doskonale swój stan i dla tego uni
kał wszelkiego zetknięcia ze światem w obawie, 
^e S'S nie potrafi doń nagiąć. Heigel zbija 
jego idealnego kierunku. Bardzo oczytany, we wielu kwe- 
styach istotny eiudyt, król miał szczególne upodobanie 
w dziełach historycznych, a zwłaszcza w pamiętnikach i 
listach. Przy tćm nie była dlań obojętną osoba autora 
przeczytanćj książki, a jeżli ów autor żył jeszcze, dowia
dywał się skwapliwie o jago stósunkach osobistych i ro
dzinnych, a w razie potrzeby dyskretnie, z prawdziwie

Zupełnie przekręcono, zdaniem Heigla, ów głośny, po jego 
tragicznym zgoiie, zamiar króla zamiany Bawaryi 
na inny kraj, w którymby mógł rządzić abso
lutnie. Właściwie rzecz się tak miała: Jeszcze 
w roku 1872 dyrektor archiwów państwowych 
prof. Löher, otrzymał poufne polecenie, by mu wyszukał 
jaki daleki piękny kraj, w którymby król mógł swobodnie 
mieszkać, „gdyż nie może znieść nowopowstałych stosun
ków, i chce abdykować i emigrować.“ Szło przytem 
o wynalezienie takiego zakątka (wyspy Kanaryjskie, ar
chipelag grecki, wyspa św. Katarzyny w Brazylii lub 
wyspa Burbonów), gdzie przyznanoby Ludwikowi prawa 
zwierzchnieze, monarsze, a przynajmaićj zupełną, dożywo
tnią niezależność od władz miejscowych. W lutym roku 
1873 prof. Löher puścił się na koszt króla w podróż, 
zwiedził Palmas, Teneriffę, wyspy Kanaryjskie, archi
pelag grecki i zdał królowi bardzo szczegółowy raport. 
W roku 1875 kazał mu znów Ludwik zwiedzić Cypr 
i Krętę i znowu sprawozdanie profesora bardzo było 
szczegółowe, ale w konkluzji odradzało zarówno abdyka
cją, jak i opuszczenie Bawaryi. Löher wyrażał miano
wicie zdanie, iż zarówno na Krecie, jak i na Cyprze, ze 
względu na klimat, król byłby w stanie spędzić zaledwie

wobec marnowania pieniędzy, jakie się na każdym krokn 
praktykuje. Wśród wielu innych przykładów dzienni
karz ów przytacza jeden. Statki [nie mogące podpły
nąć do brzegu, używają w tym celu łodzi, pła- 
cąc za każdą wraz załogą po piętnaście franków od 

I jednego przewozu, każda zaś łódź odbywa takich prze
wozów co najmniej dziesięć dziennie, a że zwykle jest 
ich ośm do obsługi, zatem stanowi to wydatek 24,000 
przez dni 20. Okręty, któremi się domy handlowe po

sługują, za czekanie bezczynne otrzymają 500 franków 
dziennie, co przez 20 dni uczyni 10,000 fr. od każdego 
okrętn, a zdarzyło się to z okrętami: „Emilia Rovelo“, 
„Espresso“, „Cyrio“, „Guispioo“, „Marya fitccio*. 
A zatem przez 20 dni wydano 50,000 fr, co z 24,000 
franków na lądzie czyni razem 74,000 fr kosztów, które 
możnaby było oszczędzić w zoacznój części, gdyby 
zamiast wynajmować, — kapiono łodzie kosziojące 
po 900 franków, a których ziłoea mogłaby kosztować 
raze« nii^sięcznie 750 ir>oków. Ten stan rzeczy trwa jut 
ol kilku miesięcy. Niepotrzebnemi są również nsiłowania 
zaaklimatyzowania keni w Dahomeju na osłngi kawaleryi, 
przekonano się bowiem niejednokrotnie, iż żadne konie 
kliuittu fogo nie znoszą, że nie mogą manewrować pod
czas sezonu deszczów. Od lipca do września ziemia za
mienia się na olbrzymie jezioro.

Niemcy uprzywilejowani są w Dahomejn: w ten 
sposób Behanzin stara im się wywdzięczy za to, iż firma 
Wolier i Brohm za pośrednictwem p Richtera dostarczyła 
mn 400 szybkonośnych karabinów i 3 armaty, w zamian 
za niewolników, których ostatni transport wystany 
został 5 maja r. b. Pan Richter, dytuisyowany oficer ar
mii prnskiój, nforyfikował Abomey, za co został wynie
siony przez Bshanzina do godności kabecera; daje mn to 
prawo przechadzać się z eskortą przy dźwięku wystrza
łów karabinowych, za u m niewolnik niesie stołeczek, aby 
mógł spocząć, gdy się zmęczy, p. Dack, konsul niemiecki 
we Whydah czuwał nad wysyłką niewolników w Awre- 
ketę, miejscowości, obrauśj na umyślnie, aby niemiecki 
okręt „Habitch“ mógł się zasłaniać nieświadomością han
dlu. Jakimże jest właściwie Behanzin? Osobistość 
to marna, narzędzie w ręku fotyszerów, którzy 
otrują go, gdy tylko uznają to za dogodne dla siebie, jak 
to uczynili z jego poprzednikiem. Trucizna jest modną 
w Dahomeju. Odprawiony sługa truje swego pana, żona 
męża, syn ojca i t. d., a łatwo się domyśleć, że śledztwa 
w sprawach naglćj śmierci pozostawiają wiele do ży
czenia.

* Włokiem stall jest stuleoie nasze, stulecie bieżące. 
Stal wprawdzie znaną była i wyrabianą od dawna ; taje
mnicę jśj fabrykacyi już posiadali przed kilku tysiącami 
lat ludusi; wieki starożytne i wieki średnie również wy
rabiały, tudzież posługiwały się owym nieocenionym meta
lem. Lecz dopiero naszemu stuleciu, korzystającemu z mi
strzowskich maszyn, danćm było wyrób stali posunąć do 
wprost potwornych granic. Sama Anglia fabrykuje dzi
siaj przeszło 8,000,000 ton stali; Stany Zjednoczone 
9,202,702 ton; Niemcy 4,658,461 ; Francya prawie 
2,000,000; inne kraje Entopy, razem wzięte, do 3 mi
lionów. Cena waha się: wystarczy powiedzieć, iż kilo
gram stali, pod postacią sprężyn zegarkowych, kosztuje 
25,000 franków, to jest dziesięć razy więcśj, aniżeli ki
logram złota. Największe zasługi nad ulepszeniem fabry
kacyi stali położyli w ostatnich kilkudziesięciu latach An
glicy Bessemer, Thomas, Francuz Martin i Niemcy, bra
cia Siemensowie. — Do jakiego udoskonalenia doszła te
raz owa fabrykacya, dostatecznie wskaże okoliczność, iż 
z pomocą metody Bessemera, sześciu ludzi mog; wyprodu
kować w przeciągu 20 minut (w Ameryce zaś, gdzie 
wszystko idzie sprężyściój, aniżeli w Europie ospałój, na- 
wet w przeciągu 12 minut) 10,000 kilogramów stali, co 
dziennie wyniesie 850,000 kilogramów. Stal, jako metal 
twardy, topliwy, ciągliwy, dający się skuwać i obkuwać, 
a przytćm sprężysty niezwykle i niezwykle harto
wny, znajdowała dotychczas tysiączne zastosowania, tak 
przy wyrobie olbrzymich machin — jak i przy fabry
kacyi najdelikatniejszych narzędzi, lub najsilniejszych 
sprężyn.

* Jeografia chińska. Sławni są Francuzi z niezna
jomości jeografii, muszą wszakże pod tym względem ustą
pić Chińczykom, których wiadomości z zakresu jeografii 
stoją niżćj wszelkićj krytyki. Jako curiosum swojego ro
dzaju, w jednym z ostatnich numerów „Temps“ daje wy
ciągi z chińskiego szkolnego podręcznika jeografiii, używa
nego we wszystkich zakładach naukowych Państwa Nie
bieskiego. Podług autora rzeczenćj książki, cała kula 
ziemska należy do cesarza chińskiego; wszystkie narody 
świata — to jego poddani, monarchowie zaś zagraniczni

■ to jego wieikorządzey lub mandarynowie, których 
oże jednem słowem pozbawić władzy a nawet i życia.

Takie same pojęcia mają i Moskale; cały świat należy do cara. 
Ciekawa jest bardzo charakterystyka narodów europejskich. 
Naprzykład Francuzi odznaczają się cieukiemi nogami 
i wyrabiają piękne scyzoryki. Anglicy są bardzo chu
dzi i czerwoni, włosy i zarost mają rude. Jest to 
następstwem używania za pokarm surowego mięsa. Wielu 
jest między nimi ślepych wskutek pijaństwa. Anglia, 
kraj, leży niedaleko bieguna północnego, składa się z 55 
wysp. Dzięki tylko sztuce jest zamieszkałą. Powinny 
tam panować wieczne śniegi i lody, sprytni jednak An
glicy poprzecinali owe wyspy tysiącami podziemnych ka
nałów, które rozprowadzają ciepło z ogromnych pieców, 
jakich na każdćj wyspie znajduje się 17. To umożliwia 
rólnictwo, które tam stoi dość wysoko, znacznie wszakże 
niżćj, niż w Chinach. Niemcy zamieszkują kraj pusty, 
leżący w samym środku Europy. We wszystkich ki run
kach przecinają go wielkie lasy, w których mnóstwo 
żyje smoków i wampirów. Ludzie mieszkają tylko 
nad brzegami morskiemi, miastem najznaczniejsze« 
pod względem handlu jest Bambuk (Hamburg). Mieszkań
cy wyrabiają napój zwany „Ber“, czarny, smaku gorż- 
kiego, którym się upijają. O Rosyi tak mówi ów podrę
cznik: W Azyi, na końca północnym, pomiędzy wschodem 
a zachodem, ciągnie się „Mskowa“, długą jest na 9000 
mil, szeroką zaś na 5000 mil. Dzieli się na 16 prowin
cyi. W kraju tym płynie jedna rzeka Wołga, mająca 
rozgałęzienia w calem państwie. Miast i wielkich kla
sztorów w ,,M.-kowie“ jest 76. Ma dużo woj.-ka i wiel
kie armaty, długie przeszło na pięć sążni. Do każdćj ta- 
kićj armaty dla wyczyszczenia jćj wchodzi dwóch ludzi.
O Ameryce wreszcie powiedziano, że w tćj części świata 
rosną drzewa rodzące... d-ziewczęta.

* Muzykalne delfiny. Plinjnsz w 9-tej księdze 
swojćj historyi natnralnćj wspomina o delfinach, któ
remi się rybacy w południowo - franeuzkiej zatoce 
Zatera, niby psami gończemi, posługiwali do za
pędzania ryb w sieci. Dodaje przytem wzmian-

o wysoce wykształconym w stworzeniu tem 
zmyśle mnzyczaym, wrażliwem bowiem być miało na 
śpiew chóralny, a zwłaszcza na tony fletni wonnej (hydran- 
los). W swojem ,,Życiu zwierząt“ Brehm twierdze
nie powyższe bajką zwie. Tymczasem pokazuje się, iż 
starożytny badacz przyrody nie mylił się tak zupełnie, 

czem przekonać się łatwo na pobrzeżu egipskiem po
między Port Saidem a Damietą. Z okolicy tych o mu
zykalności delfinów donosi dziennikom niemieckim profesor 
szkoły, lekarskićj w Kaiize, Sichenberger, który świeżo 
w delcie Niln badał stosunki rybackie. Oto są jego wła
sne słowa: „Byłem pewnego dnia u ujścia Taniti obecny 

Dodatek
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